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GENERAŁ SAMSONOW 
po rozgromieniu przed 20-u 
laty wojsk rosyjskich przez 
Hindenburga, popełnił sa- 
mobójstwo, 
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GENERAŁ GALLIENI 

który przed 20-u laty od- 
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kich na stolicę Francji. 
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piór z Łowicza” skazany na 15 lat więzienia 


Wstrząsające zeznania dziewczynek, które włóczyły się za Ensztaj- 
nem po całym kraju i walczyły o jego względy. — Prokurator 
żądał wymierzenia najsurowszej kary 


Obrońca zapowiedział ziożenie apelacji 


Włocławek, 23 sierpnia. 
Proces wampira z Łowicza, który 
przez szereg miesięcy siał postrach 
wśród mieszkańców Łowicza, Włocław 


Bałam się, że mnie 
zamoruje 


ka i okolicy, znalazł wreszcie swój Zeznają dalej: Pietrzakówna i Roze- 
epilog. nówna. Pietrzakówna wygląda poważ- 
Po dwudniowej rozprawie, którainie na swój wiek. Jest rosła, dobrze roz 


wniosła wiele sensacyjnych momentów, 
zbrodniarz został skazany, Wyrok try- 
bunału opiewa na 15 łat więzienia. Trzy 
zbrodnie zostały mu udowodnione: 
morderstwo i zniewolenie, zniewolenie, 
usiłowanie morderstwa i poraz trzeci 
zniewolenie. Z pozostałych oskarżeń 
Tadeusz Ensztajn został uniewinniony. 


śląda wokoło. Opowiada, iak FEnsztajn 
namówił ją, by udała się z nim ma rajzę' 
obiecywał jej wiele, a w domu była bie- 
a — więc poszła. W ciągu dnia wędro- 
wali przed siebie, a noce spędzali w sto- 
gach żyta. 
Sędzia; — Czy żyłaś z Ensztajnem? 
św. — Tak. 
Na 15 lat zamkną się za młodocia- Sędzia: — Dobrowolnie? 
nym mordercą podwoje więzienia. — Pietrzakówna nie rozumie tego py- 
Przez piętnaście lat będzie miał tenjtania. Gdy jej tłumaczą, spuszcza głowę 
bezdomny włóczęga dach nad głową i|i nie odpowiada, 
strawę codzienną, Czy gdy opuści po f ędzia; — Dlaczego uciekłaś odine- 
tym czasie mury więzienne jako dojrza; g0 — , 
ły mężczyzna, wróci do społeczeństwa) , „Św: — Bałam się. Po drodze Opowia- 
jako pożyteczny jego członek? , a, że ksz DAC piętę wj 
Po wznowieniu rozprawy zeznaje r m E ARE p PRAE byy 


świadek Kucharek, mąż jednej z zamor- i a LO i 

dowanych i  zbezczeszczonych ofiar nówrią? O 

wampira. . — Nie, Rozenówna wcześniej. — 
Mówi on z przejęciem o swej żonie,| Ja dopiero następnego dnia. Smutno mi 

z którą był zaledwie 1 rok po ślubie,| było samej. 

gdy spotkał ją tak tragiczny los. O En- Rozenówna zeznaje jeszcze rezolut- 

sztajnie nic nie może powiedzieć, wie! niej, niż jej koleżanka. Ma dopiero 13 

tylko, że mordował on ofiary w ten sam 


lat, ale to dziecko ulicy, które poznało 
sposób, w jaki zginęła jego żona i dla-|życie z najgorszej strony. Jest ona jedy- 
tego jest przekonany, 


nym świadkiem, który zeznaje niezaprzy 
ŻE TO ENSZTAJN DOKONAŁ TEGO 
MORDU. 


Roze- 


siężony z powodu zbyt młodego wieku. 
— Groził mi, że jak mu Się nie od- 
dam, to mnie zabierze do Poznania i od- 
da chłopakom. 
— A ty co na to? 
— Powiedziałam mu: „Pószoł won, 
achudra'” — i nie dałam się. 
Smutne wrażenie pozostawiają 
wie młode dziewczynki. 


Bardzo interesująco zeznaje st. 
przod. Smoliński, który znalazł zwłoki 
Lisiewskiej i zna szczegółowo historię ' 
uprowadzenia przez Ensztajną Roze-; 
nówny i Pietrzakówny. Te dwie dziew 
czynki dobrowolnie poszły z Ensztai- 


nem. Poszły z nim na wędrówkę po - 
id) Sfraszliwa opowieść 


Polsce, gdyż obiecywał im ubranie 
statnie życie. 
14-letnia wówczas; 
dziewczynka, żyła z Ensztajnem; Ro-. wampira 
Po przerwie Rozenówna zeznaje w 


te 


Pietrzakówna, 
zenówna miała 12 lat. Wędrowali ra-, 
zem 5 dni. W ciągu tego czasu między ; dalszym ciągu. Podczas jej zeznań En- 
dziewczętami - dziećmi wytworzyła się, sztajn denerwuje się. Wskakuje raz po 
dziwna rywalizacja. raz z miejsca, przerywa i krzyczy: 


ROZENÓWNA BYŁA ZAZDROSNA ONA KŁAMIE, ONA KŁAMIE! 
O PIETRZAKÓWNE. Rozenówna opowiada dalej o wynu- 
rzeniach Ensztajna w czasie ich węd- 

To była smutna zazdrość. Ale ta|rówki: 

zazdrość uratowała Rozenównę. Piąte — Wieczorem zawsze opowiadał 
go dnia Ensztajn chciał ją zniewolić — nam ciekawe historie. Mówił, że za- 
obroniła się. W nocy rozegrała się mię mordował jakąś kobietę, i obciął jej 
dzy nimi walka i Rozenówna, pobita i piersi. Później opowiadał, że mordował 
pokaleczona, uciekła. I to właśnie ona jeszcze wcześniej, już w Poznaniu. Raz 
wydała Ensztajna w ręce policji, wska-,w Poznaniu — jak mówił — zepchnął 
zując na niego, gdy przed jednem z kin dziewczynę z mostu, bo nie chciała z 
we Włocławku stał, oglądając fotosy. |nim iść. Dziewczyna utonęła. 

Następny świadek, ojciec zamordo- Ensztain zrywa się i 
wanej Lisiewskiej, jest to staruszek z 
dtuga, siwą brodą. Z płaczem opowia- 
da o swei córce, która trudniła się han- 

dlem warzywami i utrzymywała dom. wił, wszystko! 

Ojciec przysięga, że była uczciwa. Rozenówna mówi wszystko. 
W pewnej chwili zwraca się w kierun- gdyby obawiała sie. że coš opuści, 
ku ławy oskarżenia, zaciska pięści i wo czem$ zapomni: 
ta: „Ten potwór“. 


wiłem, nic nie opowiadałem! 


jak 
0 


woła: „To|nównę. j 
kłamstwo, proszę sądu, ja nic nie mó-|trzymać z nim „sztamę”. Poszedłem ra- 


Mówił. że napadł św: 
"na dziewczynę pod Łowiczem, jak zbie! 


rała krwawnik, i zamordował ją. 
Ensztain woła: — To ona wie od 

świadków łowieckich, ją Świadkowie z 

|Łowicza nauczyli tak mówić. Ja wi- 

idziałem wczoraj przez okno, jak przy- 

|iechała i ią obstąpili i mówili z nią. 

| Rozenówna: — A ja to samo już w 


winięta i bardzo ładna. Wyzywająco spo zeszłym roku mówiłam i nikt mnie nie! 


„uczył. 
Ensztajn macha z rezyznacją ręką i 
da na ławie. 
Skolei zeznaje matka Rozenówny. 
Opowiada, że córka zginęła z domu. 
jak ią szukano. Nie było jej przez wie- 
le dni, mówiono, że widziano ią z ia- 
kimś chłopcem. 

Rozenowa płacze: — Zmarnowa? mi 
| dziecko, zupełnie zmarnował! 


Enszfajn odpowiada 
Za SWE Czyny 


Dalej składa zeznania rzeczoznawca 
dr. Korzeniowski. Zeznania jego są bar 
dzo interesujące. Opowiada, że badał 
wszystkie ofiary wampira. Stwierdził 
ponad wszelką wątpliwość, 


ŻE MORDERCZE RAZY ZADAWAŁA 
JEDNA RĘKA. 

Do złudzenia podobne były uszko= 
dzenia i pozycja porzuconych trupów 0- 
raz defloracja. Jeżeli chodzi o sprawę 
zbrodni, rzeczoznawca badał Ensztajna 
i twierdzi, że ma on dość siły fizycznej 
mimo, że sprawia wrażenie słabego 
chłopca, by móc dopuścić się tych prze- 

istępstw. Rzeczoznawca badał również 
stan umysłowy oskarżonego i stwier- 
dził, że jest on zupełnie normalny. nie 
ma ograhiczonej poczytalności, przeci- 
wnie — jest inteligentny, ma lotny i by- 
stry umysł, Za swe czyny jest zupeł- 
nie. odpowiedzialny. 

Na tem przewodniczący zarządza 
przerwę. 


„Wampir“ był dobrym 
kolegą 


Po przerwie, zeznaje świadek Kłosow- 
ski, Jest to również włóczęga i tramp ko 
lejowy. Ma lat 18, Od 6-cin lat jest w dro 
dze — na szlaku, Wędruje po całym kra 
ju, żywiąc się czem się da. Przenosi się 
z miejsca na miejsce, pieszo, koleją „na 
zająca”, na wozie chł im. Ubrany 
jest bardziej niż nędznie, ale wesoły, pe- 
wny siebie, odważny. Gdy zeznaje, 
„dać, że stara się obronić Ensztajna. Opo- 

| wiada, jak się poznali. 

|  — Szedłem pewnego razu w Łowic- 
kie i na drodze pod Włocławikiem, spot- 

ikałem Ensztajna, Pietrzakkównę i Roze- 

Podobał mi się, postanowiłem 


sia 


o 


zem z nimi, Później dziewczynki wróci- 


Rozenówna: — Wszystko nam imó-|ły do domu, a myśmy poszli razem. 
Sędzia: — Czy długo byliście razem? 

Św.: — Jakieś dwa miesiące, 

Sędzia: — A jakie wrażenie robił na 

adku Ensztajn? 


Św. L- To dobry chłopak i dobry ko- 


lega. Dzielił się zawsze wszystkiem. 

Sędzia: — A jak to było z Pietrza- 
kówną i Rozenówną? 

Św.: — Ja tego nie widziałem, 

Sędzia; — Czy Ensztajn opowiadał 
świadkowi o swem życiu? 

Św, — Opowiadał. i 

Sędzia; — A czy mówił, że mordo- 
wał kogoś? | - s 

św.: — Nie, tego od niego nie słysza- 
em, — 


ił 

W dalszym ciągu świadek opowiada, 
jak wędrowali razem po kraju, ale: nic 
ciękawego więcej do sprawy nie wnosi. 

Ostatni zeznają trzej wywiadowcy po 
licji kryminalnej: Osmański, Bojewski i 
Nawrocki, któtzy prowadzili wstępne 
dochodzenia. T ZĄ ONI KATE- 
GORYCZNIE, ŻE ENSZTAJN PRZY- 
ZNAWAŁ SIĘ DO WSZYSTKICH IN- 
KRYMINOWANYCH MU CZYNÓW, 
"Na tem przewód sądowy zostaje zam 
knięty i przewodniczący zarządza 
przerwę, 


Prokurafor żąda 
najsurowszej kary 


O godz. 7.15, rozpoczyna 
PRZEMÓWIENIE PROKURATOR 
RZESZEWSKI 
Twierdzi on, że wina Ensztajna została 
udowodniona i udział jego w zarzuca- 
nych mu morderstwach ST WIERDZONY 
PONAD WSZELKĄ WĄTPLIWOŚĆ, To 
że teraz wypiera się winy, twierdzi, że 
w śledztwie używano w stosunku do nie 
gò presji. — świadczy tylko o tem, że 

jest on sprytny i mądry. 

Prokurator twierdzi dalej, że przy- 
szłość Ensztajna widzi w bardzo ciem- 
nych barwach, Widzi go jako mordercę 
na wielką skalę. Dzisiaj jego zbrodnicze 
instynkty dopiero wypływają najaw, ale 
przyszłość jego będzie Oznaczona krwa- 
wemi mordami, : 

— Co do stanu poczytalności oskarżo 
nego, niema żadnych zastrzeżeń — mó- : 
wi prokurator, — Ponieważ sprawa jest 
zupełnie jasna i nie budzi wątpliwości — 
przemawiam bardzo krótko. — Doma- 
gam się najsurowsześo wymiaru kary, 
któraby odpowiadała wszystkim jego 
czynom, 

Skolei 
ZABIERA GŁOS OBROŃCA ENSZTAJ 

NA, adw. GRYNBERG 
i wygłasza półgodzinne przemówienie, 


Enszfajn iesf niewinny 


-— Uważam — twierdzi obrońca, że 
Ensztajn nie ma nic wspólnego z wszyst 
kiemi zbrodniami, Ani w jednym wypad- 
ku wina jego nie została udowodniona, 
Wszystkie dowody są właściwie tylko 
kruchemi poszlakami. Fakt z włosami, 
które znaleziono w ręku Lisiewskiej, 
świadczy najwymowniej, że mamy do 
czynienia z zagadką psychologiczną, po 
legającą na tem, że Ensztajn przyznał się 
do zbrodmś, której nie popełnił, co usta- 


(Dalszy: ciąg. na str. 3-24). 
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1934 28.VIII 


TESRRLFR 


dalon z 1870 r. w muzeum norweskiem 


Dramatyczny lot dwuch bohaterskich lotników francuskich 
f podczas oblężenia Paryża przez Prusaków 


Wolna trybuna 


HALINKA, KTÓRA OCZEKUJE POWROTU 
ULECZKA. ZBĄSZYŃ — WARSZAWA. Mam 
wrażenie, że, niestety, padła Pani ofiarą uwo- 
dziciela, który zdobywszy serduszko Pani, na- 
sycił się jej miłością £.. ma jej już dosyé 


_ Zawikłany spór 0... kocie łapy 


Salomonewy wyrok sądu londyńskiego 


5 


4 


' 


| 


W muzeum uniwersytetu w Oslo, 


Przykre tọ jest i nieszlachetne, gdy ktoś czyni 


vR 3 I znaj; więźniowie napowietrzni naradzali się jnim wysiłkiem, podążali przed siebie, po A 
duje się osobliwa pamiątka z czagów |nad swą egzystencją, nagle z mglistej za |szukując ludzkiego osiedla. sobie zabawkę z cudzego serca, narażając dru- 
wojny prusko-francuskiej w 1876 roku. | słony oniły się szczyty górskie i; Po długiej wędrówce Roller i De: |ga osobę na ból zawodu i cierpienie, Trzeba 


Jest nią balon francuski „Ville d'Orle- 


ans", który w dniu 26 listopada 1870 r. | kosz 


wylądował w Norwegji i następnie, w po 
dzięce za gościnę, zaofiarowany został 
przez lotników oficerów' Roller i De- 
schamps'a wszechnicy w Chrystjaniji. 

Kiedy Paryż osaczony został przez 
wojska _ nieprzyjacielskie, mieszkańcy 
oblężonej stolicy starali się zapomocą 
balonów, utrzymać kontakt z resztą kra 
ju, — Ogółem wypuszczono 65 
któremi wysłane zostały tysiące listów. 

Q zmierzchu, dnia 24 listopada 1870 
r. porucznicy Roller i Deschamps, z po- 
Jecenia komendanta Paryża, generała 
Trochu, wzbili się w przestworza, celem 

rzewiezienia depesz dowództwu armji 

oary, Po nastaniu brzasku, napowietrz- 
ni podróżnicy zauważyli, że szybują nad 
morzem, 

Około jedenastej przed południem, 
ujrzeli w oddali okręt, lecz pomimo zna- 
cznego obniżemia lotu, nie zostali przez 
załogę statku dostrzeżeni, Obawiając 
się opadnięcia na wodę, lotnicy wyrzu- 
cili część balastu i kilka worków z pocz 
tą, poczem balon wzbił się na wysokość 
2,000 metrów. 

Lot odbywał się w dalszym ciągu nad 
bezkresem wód: morskich, a ponieważ 
zimno stawało się coraz dokuczliwsze, 
obaj podróżni stracili wszelką nadzieję 
ratunku i chcąc skrócić swe męczarnie, 

postanowili spalić 

Okazało się jednak, że posiadane za- 
pałki przemokły do tego stopnia, iż o 
spełnieniu ponurego zamiaru nie mogło 
być mowy. Podczas gdy zrozpaczeni 


(z) Czterej handlarże chińscy 
Czon-Lun, Fong-Kwai,  Lou-Sing i A- 
 Kuong zauważyli, że w, śpichrzu ich 
rozmnożyły się szczury i myszy: Po na 
radzie spólnicy nabvy kota i z właściwą 
salie pedanterją orzekłi, że każdy z 
nich jest właścicielem czwariej części 
rabytege kota, t. į. jednej łapy z przy- 
łcgaiącą do niej częscią tułowia. 


Pewnego razu kot zranił się w łapę, 
która należała do Fong-Kwai. Właści- 
ciel opatrzył łapę, przewiązując ją 
szmatką, zamoczoną w . terpentynie. 
Jednakże kot okazał się przeciwnikiem 
środków antyseptycznych. Czując ból, 
paczął się rzucać po pokoju, przewró- 
cił zapaloną lampę naftową, a gdy od 
płonącej nafty zapalił się bandaż na ła- 
pie, kot oszalał do reszty i pędząc na- 
oślep po całym śpichrzu, podpalił go po 
drodze w wielu miejscach, Śpichrz 
spłonął i spólnicy Fong-Kwai zażądali 
od niego odszkodowania za straty, 
twierdząc, że odpowiedzialność za po- 
żar spada na niego, jako właściciela tej 
łapy, która podłożyła ogień. 


Jednakże sędzia po długim namyśle 
orzekł, że wszyscy cztferei chińczycy 
jednakowo odpowiadają za wynikłą klę 
skę. Wprawdzie łapa, należąca do 


wkrótce potem 

osiadł na koronie rozłoży- 
stego dębu. 

Gdy tylko obaj oficerowie wyskoczyli z 
gondoli, balon, porwany podmuchem |ścinnego norwega, obaj francuzi udali 
wiatru, wzniósł się w górę i po chwili|się do miasteczka Siljord, a stamtąd do 
zniknął w chmurach. Rozbitkowie, bro- | Chrystjanji, gdzie obu bohaterom zgoto- 
cząc po kolana w głębokim śniegu, ostat | wano owacyjne przyjęcie. 


Tajemnica powodzenia Mistinguett 


60-letnia „królowa“ music-hallu porywa i fascynuje tłumy 
nie głosem i tańcem, lecz niezwykłym wdziękiem, ' który 
bije z całej jej postaci 


Słynna na całym świecie ze swych kla my jeszcze w pamięci takie melodje jak 
sycznie pięknych nóżek, diva kabareto- | „Valentia*, „Ca.. c'est Paris“, które w 
wa, Mistinguett, ukończyła niedawno... ‘triumfie obiegły całą kulę ziemską. — 
bądźmy raz niedyskretni — 60 wiosen. Wszak to Mistinguett je śpiewała. 
Mimo to, paryżanie nie pamiętają o tem| Czy śpiewała je ładnie? 

i są z niej nadal dumni. Każdemu bo-| Trudno powiedzieć, gdyż Mistinguett 
wiem pozostaje długo w pamięci źw nie nigdy głosu nie posiadała, a tembardziej 
zrównany „charme“ paryskiej midinetki teraz, gdy nie jest już młoda. Niektóre 
która oczarowuje ludzi nie tańcem i pio- tony są dla ucha wręcz niemiłe — lecz 
senką, lecz głównie rzuconym ze sceny w music-hallu, głos odgrywa drugorzęd- 
uroczym uśmiechem, |ną rolę. Wystarcza wdzięk, bijący z ca- 

Bo i czemże można sobie wytłuma- łej zgrabnej sylwetki słynnej divy. Sala 

czyć to wielkie i nieustanne powodze- bije brawa į jakiś dziwny szał ogarnia 
nie, jakiem wciąż jeszcze się cieszy ta publiczność, która długo nie puszcza 
artystka? Trudno sobie wyobrazić, by swej ulubienicy ze sceny. 
Mistinguett brała widownię pięknym gło! — Mistinguett jest świetną aktorką. W 
sem, czy też młodością, która dość daw | każdej roli jest inna, czy to w salono- 
no już minęła. Tajemnica powodzenia wych duetach, czy grając rolę opuszczo- 
słynnej divy leży. w jej niezwykłym |nej dziewczyny, czy też tańcząc tango 
argentyńskie — wnosi ona na scenę za- 
wsze coś nowego i ciekawego. | 

Dni jej triumfów są już policzone — 
Mimo, że na scenie tańczy i porusza się 
z werwą młodziutkiej dziewczyny, przyj 
dzie niezadługo moment, gdy nie pomo- 
że już szminka i wtedy ujrzymy ją taką, 
jaką jest w istocie —. mOcno podstarza- 
łą kobietą, 

Miejmy jednak nadzieję, że wielka 


schamps dotarli do szałasu leśnego drwa 
la i tam dopiero dowiedzieli się, że 
znajdują się w Norwegii. 
Odpocząwszy parę dni w chacie go- 


Piosenka, lansowana przez nią, może 
zawsze liczyć na sukces. Wszyscy ma- 


Fong-Kwai spowodowała pożar — mó- 
wit, sędzia — lecz pozostałe trzy, staro | aktorka nie dopuści do tego — i zejdzie 
wiące własność innych  chińczyków, |ze ry w pełni powodzenia, pozosta- 
wznieciły oyień w całem pomieszcze-;wiając licznym wielbicielom w pamięci 
RUG © swe piosenki i czarujący, pełen wdzięku 
uśmiech. 
uru wiam PJ, m m1, 


Książę Saranossy w roli maszynisty 


Członek rodziny zdetronizowanego króla Alfonsa przewoził 
najwybitniejszych mężów stanu 


(z) W związku z tragiczną śmiercią) — Jest to książę Saragossy, który 
syna b. króla hiszpańskiego Alfonsa, któ prowadzi wszystkie królewskie pociągi 


ry zginął w katastrofie samochodowej, | 


uwaga prasy Światowej skierowała się 
ponownie na członków rodziny b. domu 
panującego. 

Niezwykłe są dzieje losu granda 
hiszpańskiego b. księcia Saragossy, po- 
tomka obrońcy Saragossy, który zara- 
bia na swe utrzymanie jako... maszy- 
nista kolejowy. 

W 1927 roku, gdy prezydent repub- 
liki francuskiej, Doumergue, przybył 
do Hiszpanii na poświęcenie nowej linii 
kolejowej, przecinającej Pyreneje, zdzi- 
wił się niemało, że król Alfons XIII pod 
szedł do maszynisty pociągu i uścisnął 
mu serdecznie rękę, 


Morderczyni trzech mężów 


Wyrafinowaną zbrodniarkę stracono na krześle elektrycznem 


(x) Wypadki skazania kobiet na karę 
śmierci, należą na całym świecie do 
rzadkości Naogół kobiety - zbrodniarki 
cieszą się w 
ich koledzy mężczyźni i kara śmierci by 
"wa im zazwyczaj zamieniana na karę 
długoletniego więzienia, 

Nawet w Ameryce, gdzie groźne krze 
sło elektryczne często jest w użyciu, 
stracenie kobiety budzi powszechną sen 
sację, 

BŁ opia óllaty | Ua 
a się uc = 
SE mali jda wialatalch leol 

Anna Antonio, stracona na elektrycz 
nem krześle, należała do typu wyrafino- 
wanych zbrodniarek. Zgładziła Ona 3 
swych mężów w krótkim okresie czasu, 


iększemi wz. , aniżeli |po popełnieniu trzeciego 


ażeby otrzymać za każdym razem pre- 
mję asekuracyjną. 
Zbrodnie jej wyszły jednak na jaw, 
morderstwa, — 
Częste 


„wdowieństwo” Anny Antonio, 
wzbudziło podejrzenie władz, które za- 
częły dokładnie badać przyczynę śmier- 
ci jej byłych mężów. 

Okazało się, że „czuła“ małżonka, 
wyprawiała kolejno swych mężów na 
tamten świat, ubezpieczając ich uprzed- 
nio na wysoką zee! 

Wytrawna  zbrodniarka zasiadła na 
elktrycznem krześle, 

Zaraz po niej stracono dwuch jej 
wspólników: Satty'ego i Fernaci'ego, 


— wyjaśnił król swemu zdumionemu 
gościowi. 

Istotnie książę od najmłodszych lat 
zdradzał fanatyczne wprost przywią- 
zanie do lokomotyw. Idąc za swem 
powołaniem, został wykwalifikowanym 
maszynistą i wreszcie powierzono mu 
prowadzenie pociągów, wiozących 
członków domów panujących i wszel- 
kich koronowanych i dostojnych gości 
państwa hiszpańskiego. Po  zdetroni- 
zowaniu Alfonsa książę pozostał na 
swem stanowisku, a obecnie awanso- 
wał i pełni funkcje inspektora  kolejo- 
e hiszpańskiego towarzystwa „Del 

ord“. 

Książę Saragossy przebył w swef 
życiu 2,187.884 kilometrów. W ciągu 
swej wieloletniej pracy woził on już naj 
wybitniejszych mężów stanu ostatnich 
trzech dziesiątków, jak króla włoskie- 
go, królów szwedzkich, duńskich, bel- 
gliskich, greckich, wszystkich człon- 
ków hiszpańskiego domu królewskiego, 
a ponadto polityków, jak Brianda, Her- 
riota, Doumerguea Oraz marszałków 
Petaina i Lyauteya. 


Rozmaifości ze świafa 


GDZIE NIEMA DROŻYZNY, 
Szczęśliwy zakątek, gdzie nie słychać o 


kryzysie, o drożyźnie, znajduje się w sercu|nie bez troski o futro, 


jednak, pani Halinko, umieć prawdzie spojrzeć 
w oczy. Jeżeli okazał się niegodhym Pani u- 
czuć, należy skupić się, przemóc swój ból, i wy 
pędzić obraz nikczemnika ze swego serduszka. 
Przedtem jeszcze, Halinko, nałeży wypróbo- 
wać wszystkie drogi, prowadzące do potozu- 
mienia. Niech się Pani postara zobaczyć ze 
swoim znajomym. Niech Pani poczeka na jego 
powrót, względnie pojedzie tam, gdzie on prze- 
bywa i zażąda widzenia się z nisi. Osobista 
rozmowa wywołuje zawsze znączułe większe 
wrażenie, aniżeli list, który może nawet nie 
dochodzi na miejsce przeznaczenia. Z osobistej 
rozmowy będzie Pani mogła wysnuć wiele 
wniosków. Być może, że ja Się mylę, że brak 
odpowiedzi na listy jest tylkoo wynikiem jakie- 
goś fatalnego zbiegu okviiczności, Życzę Pani 
tego gorąco, Halisko, albowiem wiem, jak bar- 
dzo boli, gdy rozkochan2 srduszko napotyka 
nagle na chłód | wzgard. najdroższej dla sie- 
bie osoby. Życz; Pani zatem, Halinko, pomyśl- 
nego zakończenia przykreg» epizodu w Jej ży- 
ció Niemniej fjeduak proszę pamietać, ze mu- 
si Pani być dzielną młodą kobietą. która po- 
irati, z głwą wzniesiną, przerwać wszelkie 
przykrości | przyinoc najgorszy bil zawodu. 
PANI EUZEBJA W. W BARANOWICZACH. 
Powinna Paul synka posyłać do przedszkola. 
Dzłecko będące stale w towarzystwie osób do- 
rosłych i nie mające kontaktu z rówieśnikami, 
| nablera dziwacznych manier, podpatrzonych u 
'lmdzi starszych, nieodpowiednich dla młodego 
I dziecka. Zresztą chłopiec muśl się przyzwy» 
czaić do życia zespołowego, musi się wyzbyć 
tej ciągłej świadomości, żę jest ktoś, kio w 
każdej chwili życia nim się piekuje+ usuwając 
z drogi wszystkie trudności. Dziecko w takich 
warunkach staje się bytnio rozpieszczone | nie- 
zaradne, W gronie rówieśników, podczas za- 
baw wspólnych, dziecko przyzwyczai Się do 
dzielenia swych zabawek 1 zainteresowań z in- 
nemi Jeszcze dziećmi, nabierze” sprytu | nauczy 
się zaradności. Cechy te przydadzą mu się 
w późniejszem życiu I w. szkole, do której prze 
cleż niezadługo będzie Pani musiała oddać swe 
go pipilka. > 
ZROZPACZONA Z TARNOWA. Droga Pa- 
nl, proszę odpisać, jeżeli tego Pani dotych- 
czas nie uskuteczniła, że chciałaby Pani się z 
nim osobiście zobaczyć | z Jego ust usłyszeć o 
strasznej dla Pani decyzji. Być może, że list 
został napisany pod cudzym wpływem, został 
nieledwie wymuszony, a ów Pani znajomy nie 
będzie miał odwagi powtórzyć tego osobiście, 
gdyż na widok Pani, serce jego przypomni mu, 
że osoba Pani nie jest dlań obojętna. Przykro 
mi, że muszę mapiętnować brzydki postępek 
Pani znajomego., Gdyby nawet decyzja jego 
powstała pod wpływem zmiany uczuć, to mógł 
| przeczekać okres Pani choroby, ażeby nie u- 
| trudniać powrotu do zdrowia pooważnem zmar- 
twieniem.. Chorym ludziom przysługują pewne 
względy i znajomy Pani musi mieć oschłe ser- 
ce, jeżeli o tem zapomnlat i uległ aamowom. 
Po kilku latach miłości I cierpien ma Pani peł- 
ne prawo do tego, ażeby zażądać osobistego 
widzenia się ze swym znajomym. Z oczu jego 
i zachowania wyczyta Pani, czy decyzja zerwa 
nia wywołana została tylko namowami krew= 
nych, czy też wypływa ze zmiany uczuć dla 
Pani, Jeżeli kocha Panią nadal, a uległ jedy- 
nie wpływom innych, niech mu Pani przypomni 
wspólne lata męki | oczekiwania, które osła- 
dzało Wam wzajemne uczucie. Kochające ser- 
ce nie potral być tak bardzo opancerzone, 
ażeby nie trałlły doń szczere Słowa miłości. 
Jeeżij zaś, dziecko drogie, miłość Już prysła, ta 
wprawdzie będzie to dla Pani bolesnym cio- 
sem, niemniej jednak nte należy się poddawać 
rozpaczy, W wieku Jani, czas rychło. leczy 
rany, a kto inny pomoże Pani zapomnieć, 


} 
I 
l 


lingów, barana za pięć szylinśów, 

Zwykłym środkiem obiegowym wśród tych 
plemion są nie pieniądze, lecz puste puszki po 
konserwach. 


Kto chce opływać w dostatki i żyć wygod- 
niech zabiern ze sobą 


czarnego lądu, w Afryce, w okolicach tak zw.| kilka skrzyń blaszanek po sardyskach np. i uda 


ór Księżycowych, Podróżnik angielski, William 
E, West odkrył swoisty „raj na ziemi”. Murzy- 


którzy dopomagali jej w potwornvch ni, zamieszkujący tę okolicę, nie mają pojęcia 


zbrodniach. 


o handlu; sprzedają: oni krowę za dziesięć szy: 


się z tym skarbem do Afryki. Tu, wzamian za 
kilka blaszanek nabędzie na własność ziemię, 
żywność, skóry, inwentarz — wszystko, co mo- 


„że przedstawiać wartość dla kolonisty, 


z awm 


Nr. 236 


liła ekspertyza. Uważam, że Ensztajn 
wprowadził s policję w błąd. Ten błąd 
przyczynił się, że zaniechano poszuki- 
wań i Obecnie na ławie oskarżonych nie 
ma właściwego mordercy, | 


SKAZAĆ GO ZA ZABÓJSTWO MARJI 
LISIEWSKIEJ NA 15 LAT WIĘZIENIA, 
jza zniewolenie Anieli Okruchówny nia 
2 lata więzienia, za USIŁOWANIE ZA- 
BICIA I ZNIEWOLENIE ALEKSAN- 
DRY Gie 15 LAT WIĘ- 


Ponieważ w toku przewodu nic nie 
udowodniono Ensztajnowi proszę o wy» 
PE WENACY: Wobec zbiegu przestępstw sąd posta- 
eż toż śe ARa iw ostat- |nawia skazać Tadeusza Ensztaina 

Wysoki sądzie ołzrzkaje sle De NA ŁĄCZNĄ KARĘ 15 L. WIEZIEIA 
ko do uprowadzenia Pietrzakówny i 
Rozenówny, ale z resztą nie miałem 
nie wspólnego. Jest dość kobiet na świe 
cie, wobec tego nie potrzebowałem i 
zniewalać tych właśnie, o których mo- 
wa. Proszę o łagodny wymiar kary. 

Przewodniczący tłumaczy mu, że w 
sprawie  Pietrzakówny i Rozenówny 
nie jest oskarżony. | 


Wyrok sądu 


` O godz. 8-ej trybunał udaje się na 
naradę. Narada trwała półtorej godzi-! 
A W Mledzyezasió a Starym | 
u, przed gmachem sądowymi, poczęły |; taj i i 
się gromadzić tłumy. Zamknięto Wobec WE PA ROA 


Paryż, 23'sierpnia. 

(Pat) — Kanclerz austrjacki, dr. Schu- 
schnigg oświadczył przedstawicielom pra 
sy w Nicei, iż będąc w Genui, dowie- 
dział się, że na Rivierę francuską odcho 
dzi statek, a ponieważ nigdy jeszcze nie 
podróżował okrętem, postanowił tą dro- 
śą udać się do Nicei. Nie znam — mówił 
dr. Schuschnigg — waszego pięknego 


avi ŁKVRŁSS 


Proces warm pira z Łowicza 


Ryn- : kraju, o którym tak dobrze mówią. Przy; 
atny į 
jedynie z moim sekretarzem osobistym, |nie może jednak powiedzieć nic konkret 


1934 


I POZBAWIENIE OBYWATELSKICH 
HONOROWYCH 1 PUBLICZNYCH 
PRAW NA PRZECIĄG LAT 10, do- 
tychczasowego aresztu nie zaliczyć i z 
pozostałych oskarżeń uniewinnić." 

W motywach wyroku sąd stwier- 
dza, że początkowe przyznawanie się 
Ensztajna do wszystkich zbrodni nale- 
ży tłumaczyć obawą oskarżonego 
przed grożącą mu rozprawą doraźną. 


prawa restauracji Habsburgów nie jest aktualna 


Kanclerz Schuschnigg nie rozmawiał o uiej z Mussolinim 


Odpowiadając na pytanie w sprawie 
restauracji absburgów, kanclerz o- 
świadczył, iż kwestja ta nie jest aktu- 
alna, Nie było też o niej mowy z Musso- 
linim, 

Co do sprawy majątków prywatnych 
Habsburgów, to źródłem jej jest ustawa 
rewolucyjna, która skonfiskowała mająt 
ki dynastji panującej. Jest to sprawa czy 
sto wewnętrzna, a nie polityczna, Kanc- 
lerz sądzi, że zostanie ona rozwiązana, 


tego bramę. Sala sądowa i korytarze | nie spotkam się tutaj absolutnie z nikim. | nego. l 


zdążyły mimo to zapełnić się publicz- } 
nością do ostatniego miejsca. 

O godz. 9.30 rozlega się dzwonek. 
Trybunał wchodzi na salę. Wśród wiel 
kiego skupienia i podniecenia przewo- | 


dniczący odczytuje: : 

„W imieniu Rzplitel Polskiej. Sąd 
okręgowy w Toruniu, wydział zamiej. 
scowy we Włocławku, po rozpoznaniu | kod 
sprawy Tadeusza Ensztajna, postanawia ; Równe, 23 sierpnia. 
uznać Tadeusza Ensztajna winnym za-: Niezwykłe zajście, które pociągnęło 
rzucanych mu przestępstw i ‘za sobą samobójstwo technika meliora- 


Zatrucie gazem Świetlnym 


Zamach samobójczy czy nieszczęśliwy wypadek ? 
Łódź, 23 sierpnia. |mimo dość późnej pory, nie zabiera się 
(bg) — Dzisiaj nad ranem, w miesz- |do pracy. Stwierdzono wówczas, iż słu: 
_kaniu państwa N., przy ul. Kilińskiego |żąca leży w łóżku, nie dając znaku ży: 
„nr, 107, wydz się zagadkowy wypa-|cia. W kuchni, gdzie sypiała Podlecka, 
dek. Państwo N, zwrócili uwagę, iż słu: |unosiła się silna woń gazu. 
żąca ich, 22-letnia Marjanna Podlecka, Do nieszczęśliwej zawezwano bez- 
zwłocznie pogotowie ratunkowe, które, 
po udzieleniu pierwszej pomocy — prze- 
wiozło zatrutą do szpitala. 
Nie zdołano narazie stwierdzić, czy 


Kolarz przejechał kobietę 


fłeyjnego Edwarda  Diffenbacha, miało 
Imiejsce we wsi Tyszyca, gm. Berezno, 
pow. kostopolskiego. Na terenie tej wsi 
okręgowy urząd Ziemski przeprowa- 
dził komasację gruntów. W toku tych 
czynności zaszła konieczność dokona- 


(Dokóń- 
czenie) 


Chcąc przedłużyć śledztwo, wprowa- 
dził w błąd policję. Trzy zbrodnie zo- 
stały jednak stwierdzone i na tej zasa- 
dzie sąd wydał wyrok skazujący. Wy- 
rok jest łagodny, gdyż sąd wziął pod 
uwagę, że Ensztajn był zaniedbanym 
moralnie i bez opieki od wczesnych lat. 

Po ogłoszeniu wyroku Ensztajn sia- 
da i zakrywa twarz rękoma. Tak trwa 
przez cały czas odczytywania moty- 
wów. 

Obrońca skazanego, adw. Grynberg, 
reposa wniesienie skargi apelacyji- 
nej. 

O godz. 10.15 przewodniczący ogła- 
sza zamknięcie sądu. i 

Policia opróżnia cały plac przed 
gmachem sądu i doprowadza Ensztajna 
pod silną eskortą do karetki, która na- 
tychmiast rusza w kierunku więzienia. 


Lekarz-dentysta 


Żytnicka- Kahanowa 


wznowiła przyjęcia 
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Samobójstwo technika meljoracyjnego na oczach tłumi 


Chłopi, uzbrojeni w łopaty, napadli na robotników.— 


zebrał on tłum, liczący 100 chłopów 1 
sprowadził ich na miejsce robót. 
Tam wezwał Diiienbacha by przer- 
wał prace. Diffenbach zwrócił się prze- 
to do zebranego tłumu, by natychmiast 
usunął się z terenu, grożąc użyciem bro 


nania pewnych prac meljoracyinych, | ni. 


celem osuszenia zabagnionych terenów. 


Roboty prowadził z ramienia Urzędu;się na robotników, Diiienbach dał w 
ltej chwili dwa strzały na postrach. 


Wacław Jankowski, 
technik Edward 


Ziemskiego inż. 
którego zastępował 
Diffenbach. , 
Miejscowi chłopi wezwani zostali 
do dokonania na swych terenach wła- 
snym kosztem robót melioracyjnych. 
Między innymi wezwany został do 
przekopania rowu Aleksy Markowiec, 
który jednak nie zgłosił się do pracy. 
Wówczas Diffenbach na koszt Mar- 


Tragiczny wypadek na ul. Piotr- 
kowskiej 


Łódź, 23 sierpnia. 
Na ulicy Piotrkowskiej koło domu 
nr. 39 przejechana została przez kolarza 
Anna Klaczko, zamieszkała przy Al 
1-go Maja 37. è 
P. Klaczko przechodziła przez jezd- 
nię, gdy nagle z dużą szybkością nad- 
jechał cyklista. Na zahamowanie ma- 
szyny nie było już czasu, zaś p. Klacz- 
ko, na widok zbliżającego się roweru, 
straciła zupełnie orientację i uniemożli- 
wiła cykliście wyrminięcie. 

Odrzucona na asfalt, doznała p. Klacz 
ko licznych powierzchownych jednak 
tylko obrażeń cielesnych. Mimo to za- 
szła konieczność wezwania lekarza po- 
gotowia, który ofierze wypadku udzie- 
lił pierwszej pomocy. 

Kolarzowi Władysławowi Sice poli- 
cja spisała protokuł. (zr) 


URYGINALNY MECZ MUZYCZNY. 
Dawno zapowiedziany konkurs 
orkiestr podwórzowych, urządzony sta- 
raniem Syndykatu Dziennikarzy Łódz- 
kich, rozpocznie się już w najbliższą nie 
dzielę pierwszym przedkonkursem w 
ogrodzie restauracji „Tivoli“, Udział w 
tym oryginalnym meczu muzycznym 
biorą zespoły orkiestr podwórzowych 
miejscowe i zamiejscowe specjalnie na 
ten cel przybyłe. Niektóre z nich już wy 

różnione zostały w innych miastach. 
Przedkonkurs będzie połączony z 
fiye o'clock'iem i trwać będzie od godz. 
3.30 do 7 wieczór. Dalsze zespoły pra- 
gnące wziąć udział w konkursie mogą 
się zgłosić do Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich codziennie w godz. 5 — 6 pp. 
Nie należy wątpić, że sensacyjny ten 
mecz muzyczny zespołów podwórzo- 
wych ściągnie do ogrodu-restauracji | 
„Tivoli“ tłumy łodzian spragnionych | 

emocjł n 


miał tu miejsce nieszczęśliwy wypadek, |kowca wynajął robotników i nakazał 


Na rozkaz Markowca, chłopi rzucili 


Uzbrojeni w łopaty chłopi poczęli 
bić robotników, którzy usunęli się. 

Zdesperowany technik, skierował 
ku sobie lufę rewolweru i dał strzał. 
Skamieniały z przerażenia tłum ujrzał 
rż w kałuży krwi zwłoki Dilienba- 
cha. 

Przewieziony do szpitala samobój- 
ca zmarł. 


Do odpowiedzialności karnej pociąg — 


czy zamach samobójczy. Ustalono tylko, 
że gaz wydobywał kę ać kuchni gazowej 
rka przy 


wobec niezakręcenia aniku 


Wyrok na 24 komunistów niemieckich 


9-ciu zostało skazanych na więzienie, piętnastu uniewinniono 


Berlin, 23 sierpnia. 

(Pat) — Izba karna w Berlinie, ogło- 
sila dziś wyrok w procesie przeciwko 24 
komunistom. Główny oskarżony, 


Berlin, 23 sierpnia. 
(PAT), W przyszłą niedzielę odbę- 


dzie się we Wrocławiu olbrzymia ma-,ką dr. Ley. 


nifestacja członków Frontu Pracy. W 
manifestacji tej weźmie udział opr. cz. 
kierownika partyjnego i nadprezydenta 


Karol, T A 
Munziens,” skazany został za przygoto-| kary więzienia od roku do 2-ch lat. — | ATIT 
wanie zdrady stanu na 3 lata ciężkiego' Pozostałych úniewinniono. MAION OOIT OLOYE At 


Olbrzymia manifestacja na Slasku Niemieckim 


Weźmie w niej udział pół miljona członków Frontu Pracy 


im przekopanie rowu na terenie nale-|nięci zostali najbardziej agresywni pod- 
żącym do opornego gospodarza. (dy jczas zajścia. 

doszło to do wiadomości Markowca, Sąd Okręgowy w Równem skazał 
Alekseśo Markowca na 10 miesięcy wię 


zienia, Wasyla, Jewtichija i Grzegorza 
Klimów, Wasyla Zająca oraz Nikifora 


Sawczuką po 6 miesięcy więzienia, za- 
wieszając wykonanie kary dwum ostat- 
nim. Na skutek apelacji sprawa ponow= 
więzienia. Trzech oskarżonych skazano |nie rozpatrywana była przez sąd ape- 
na 3 i pół roku, 2-ch na 2 lata i jednego  lacyjny, który wyrok w całej rozciąg- 
na półtora roku ciężkiego więzienia. | tości zatwierdził. 


Dalszych oskarżonych skazano na 


Berlin, 23 sierpnia. 


(PAT) Z Monachium donoszą o wy* 


i puszczeniu na mocy amnestji więźniów 
Śląska Bruecknera również przywódca pospolitych i politycznych, 


Frontu Pracy na całą Rzeszę Niemiec- | 


Straszna Śmierć | 


Liczą na udział 500.000 uczestników 
z całego Śląska niemieckiego. 


bielskim 


é e p j . * ò $ 
Bójki, napady uliczne i pofłuczenia PEACE 


Pogotowie ratunkowe 


Łódź, 23 sierpnia. 
Na ulicy Głównej, koło domu nr. 64, 
napadnięty został i pobity przez jakie- 
goś nieustalonego sprawcę 52-letni Jan= 


kiel Jamnicki (Kilińskiego 18). Lekarz 
pogotowia stwierdził rany  tłuczone 
oka i nosa. 


Na ulicy Sienkiewicza, około domu 
nr. 64, zamieszkała tamże Marja Pin 
czewska odniosła rany tłuczone głowy, 
zaś w parku Sienkiewicza pobity zo- 
stał przez nieznanych wyrostków Nú- 
sen Gersz. Wreszcie wskutek upadku 
odniósł rozcięcie głowy 60-letni sklepi- 


karz, Dawid Abelblat, zam. przy ul. Ki-. 


lińskiego 166, 


Na drodze powiatowej w Jaworzu, 
w parku Sienkiewicza pow. Bielsko obok stacji kolejowej wy- 
Wszystkim poszkodowanym. udzie- | darzył się tragiczny wypadek.  ldacy 

lit pomocy na miejscu wypadków le-|drośą Jerzy Suchy lat 33, robotnik za- 
karz pogotowia miejskiego, przewożąc|uważył dwa jadące samochody. Szofe- 
ich do mieszkań. rzy prowadzący samochody, chąc się 
z wyminąć, najechali całym pędem na 
ANNUO w] Suchego, który dostał się naraz pod 
— dwa samochody i został ciężko ranny. . 
Zawezwane pogotowie ratunkowe 
Paszport aryjskości {z Bielska przewiozło nieprzytomnego 
: RET Suchego do szpitala, gdzie pomimo na- 

Berlin, 23 sierpnia. |tychmiastowej operacji zmarł, nie cd- | 

(PAT) Nakładem urzędu stanu cy=|zyskawszy przytomności. Policia pro- 
wilnego wydany został t. zw. Ahnen- | wadzi śledztwo celem ustalenia, kto 


(ass. W akcie tym mają być wykazane ponosi winę. Jadący samochodami pa- 
wszystkie dokumenty, stwierdzające a-|sażerowie wyszli na szczęście z Wy= 
padku bez szwankiu | 

LJ 


cyjskie pochodzenie posiadacza, 


UD 
i 


Wypuszczeni na wolność 


robotnika, na szosie w powrecni 


„Mnie się wydaje”, rzecze Medor, 

„Że ktoś ze służby kradnie sery“! 
„Ależ, to całkiem niemożliwe!“ 

Krzyknął holender, van de Lery. 


. 


pies Medar. 


z mk 


Kubuś obstawał jednak przytem Gdy Medor ujrzał młode dziewczę, Ale jak widać na rycinie, 

I takie psu dał polecenie: Które pod suknią coś tam kryło, Medor od prawdy był daleko, 
„Pędź do fabryki i na miejscu Skoczył i chwycił za ubranie Bo to nie sery dziewczę niosło, 

Przeprowadź ścisłe dochodzenie!* I począł ciągnąć z całą siłą! Ale w. garnuszku zsiadłe mleko! 


(dalszy ciąg jutro). 


POLSKIEGO RADJA, 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 6.35—6.38: Muzyka (płyty).  6.38—6,53: 
imnasłyka. 6.53—7,05: Muzyka (płyty). 7.05— 

7.10: Dziennik poranny. 7.10—7,29: Muzyka (pły- 

ty). 7.20—7,25: Chwilka pań domu. 7.25—7.35; 

ozmaitości. 7.35—7,40: Odczytanie progamu 

na dzień bieżący. 7.4)0—11.57: Przerwa. 11.57— 

12,03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 

kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 

ne. 12.05—12,10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

1210—13 00: Koncert zespołu Adama Hermana. 

Transmisja z Krakowa, 13.00—13.05: Dziennik 

południowy. 1305—]3.20: Audycja dla dzieci. 

„Przygody małego Misia" — pióra Stefana Rej- 

charda (opowiadanie). 13,20—14,00: Wiadomoś- 

ci o eksporcie polskim. 14005—14,15: Komunikat 

Izby Przem -Handl. w Łodzi. * 

Izby Pzemysłowo-Handłowej w Łodzi. 1415— 

6.00; Przerwa. 

1600—16.45: „Specjalny punkt widzenia” — we- 
soła audycja muzyczna w opracowaniu Ta- 
deusza Syfgietyńskiego, 

16.45—17,00: Muzyka lekka (płyty). 

17.00—1715: Muzyka: (płyty). 

17.15—18 00: Koncert kameralny transmntowany 
z Krakowa. 

18.00—18,15: „Biała firanka" — odczyt wygłosi 
Janina Strzelecka. 

18.15—19,15: „Pan z Krzemionek” — słuchowisko 
podług Hausmana, (Tr. ze Lwowa). 

19.15— 19,25: Rozmaitości, 

_ 19.25—]930: Odczyt. programu na dzień nast. 
= 19.30—19.50: Muzyka lekka z kawiarni „Ga- 
stronomja”. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe, 

20.00—20.02:. „Myśli wybrane”. 

20.02—20,12: Repertuar teatrów, 

20.12—20.50: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or-! 
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego i Tadeusz Laskowski (śpiew). 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


lalio! Taa radjo? | W sidłach oszustów ulicznych 


20.50—21. : D. i ik i . . . . , 44 

2100-2102 Capstrzyk Marynarki Wojennej —|Jak Paryżanka padła ofiarą „rzeczoznawcy klejnotów 

; dyni. j 
21.02—21.12; Mazyka (płyty). > l Katowice, 23 sierpnia. |zegarka i pierścionków, orzekł, że rze- 
21 PSE EE Ra de l. Odnit 3 Stefania A PASA z |czy A: są pome ta i Parocia, 
: : AWA a "Francji, doniosła policji, że dn. 15 bm. wczas naskutek polecenia tego 
23 zyl, ana? Ar oł 4 rawdę|PO przyjeździe do Katowic z Paryża, | „rzeczoznawcy* Bochynkowa zakupiła 
.00— w ozumieć prawdę y 3 
nauki" — wygłosi dr. Witold Wiłkosz. — | udała się z dworca na ul. Wojewódzką |owe rzeczy za 3000 franków. Po tran- 
2 a a ka darek d Dis celem nabycia różnych rzeczy. zakcji „obaj osobnicy zabrali pieniądze 
ZONA OWA A "meteorologiczne dla| , Na ulicy tej podszedł do niej jakiś |i ulotnili się. Okazało się, że nabyte 
komunikacji lotniczej. inieznany osobnik. Przedstawiwszy się |przez reemigrantkę przedmioty są bez- 
„ljako zamożny Rosjanin, ofiarował na | wartościowe. 
DZIŚ SŁUCHAMY. 


20.00. LONDON REGIONAL. Wieczór Deltusa, |SPTZPdAŻ zegarek i dwa pierścienie, tłu- W toku dochodzeń policja zatrzy- 


T ; 's Hallu. '|macząc, że pieniądze są mu koniecznie {mała domokrążcę Berka Gafnera, w 
20.15. WIEDEN. Koncert śyśliestociy pod dyr.i potrzebne na dalszą podróż do Kijowa. |którym Bochynkowa rozpoznała osob- 
Toscaniniego, Tr z Salzburga, Podczas tej rozmowy przystąpił do |nika, który podawał się za rzeczoznaw 


20.45. RZYM. „Primarosa"*—operetka Pietri'ego. | n: i $ f i 
21.00. TULUZA. „Wertket”, opera Mass ask” nich drugi osobnik, który po obejrzeniu icę. Dalsze dochodzenie w toku. 


pesa Oszukańczy dentysta Radomiu 


wprawił pacjentce ząb z bezwartościowego metalu, 
zamiast złota 


Radom, 23 sierpnia. Pomysłowy dentysta wprawił pa- 
(g) Julia Prokop, mieszkanka Jedlni| cjentce ząb z bezwartościowego meta- 
É „|pod Radomiem wniosła do władz poli-| lu. 

EBugŻunwug apieBc cyjnych sensacyjną sprawę przeciw den|- Okoliczność tę stwierdził następnie“ 

Nocy. dzisiejszej dyżurują następujące: apte- | tyście. Fiszerowi, oskarżając go o oszu+|-dentysta Nadel, u którego Julja Prokop.. 
ki M. Kaerkiowicui (Zgierska 54), Suke. J.; stwo i nadużycie zaufania pacjentów. feczyła się nadal wskutek dalszego scho 
Sitkiewicza (Kopernika S J. a at Sy Podczas leczenia u dentysty Fiszera| rzenia szczęki w miejscu, w którem 
a % a OBiotutwska 193), A. Zapłaciła ona za wstawienie zęba zło- | założony był rzekomo złoty ząb. 
Rychtera i B. Łobody (11-go Listopada 86). i tego 18 zł. 


I 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 
Do szpitała garnizonowego w Badenie , 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia-. 
le dla lżej rannych przebywał między inny= 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, światowej sławy hypnotyzer. 
Lo-Kittayp opowiada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 
We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież. 
Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 
Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay 
napróżno stara się otrzymać jakąś płatną 
posadę. 


Narazie zainstalował się u pewnej rodzi- ł 


ay japońskiej i nawiązał romans z Sayo, 
młodziutką japonką. 
W fabryce, zdzie pracował Lo-Kittay, 
~ wybuchł pożar. Podczas akcji ratunkowej 
LosKittay zostaje ranny i odwieziony do 
szpitala, z którego wyszedł po kilku 
dniach. Do strzelnicy, którą Lo-Ktitay ku- 
pił, przychodzi kilku pijanych marynarzy- 


Lekko napomknąłem o zapłacie, pod 
suwając im niechętnie nową porcję ła- 
dunków. Słowa moje rozwścieczyły ich 
do reszty. Z karabinkami w dłoni, siali 
postrach i zniszczenie. Celowali na chy- 
bił trafił ze szczesólnem szczęściem, je- 
żeli szło o moją porcelanę. Wkrótce ca- 
ła buda zawalona była skorupami, a moi 
mili goście żądali wciąż nowych celów, 
 przywłaszczając sobie samym premie. 


EENEZZZ $ 
x ra= PAE T rozlecieli się. nie strzelnicą, a tą, którą miałem za- 


; EE ZY! : j p 
Pamteinik hwpmofvzera [|p cisco bandytow! — Ale nikt nie | dawać uć ją w stosunkowo kriteeri 


Napisał specjalnie dla Expressu" LO -KITTAY 
39 


śladowcy uwagę na Sayo i, widząc krew | Ale różnica między kupioną przezem- 


kwapił się jakoś z przytrzymaniem tych |stanie', ja zaś chciałem oddać ją w czy- 


gdyby taka sprawka przytrafiła się mu- | zrujnowaną, a przytem z niezbyt dobrą 
rzynowi. Nie wymknąłby się już cało z |opinją, Postrzelono przecież w niej wła- 
wą rozwścieczonego tłumu. Chociaż kto | ścicielkę w usta. To był objekt tak sa- 
wie?! Sayo była przecież żółtą „kobietą mo trudny do sprzedaży, jak zamek, w 

Diaa: marynarze odstraęzyji mi. os i ze Podiegalaby może obronie praw | którym straszą duchy. © zak 
kowicie „prawdziwą ”, t. j. płacącą pu-| "9 iety białej. a zE : Za tę „premjową strzelnicę" osiągną- 
bliczność od mojej premiowej strzelnicy, Gdy rozglądałem A EAU budzie łem bardzo mizerną cenę, Byłem jednak 

; SOB .|za wodą i jakimś środkiem dezynfekują- | wtedy zadowolony, że wogóle ktoś chce 

Rozglądałem się dokoła za „policema cym, Sayo, z niezwykłą jak na kobietę, |; ac tonab o 
nem'. Niestety, chociaż przedtem cały SiR EW, Saits sobie z WWE. ją RF yć. z, mni 
iepotrzebnie w pobliżu > : J Erze ę nieszczęsiwą  tranzakcję 
proe kreci eig D Tb łość, nie |qej strony wargi kulę, na szczęście bar- | majątek mój stopniał o więcej niż poło- 
mego ast, PEEL PEN Jakb, sie sz dzo małego kalibru i wystrzeloną tylko | wę, Byłem zły na siebie i na cały świat. 
PAZ g> CRO wódki, zwa siłą sprężyny w karabinku (tak właśnie | Tylko Sayo, nie dałem tego poznać po 
P P E ti była moja broń urządzona). Rana jed- | sobie, Wciąż otaczałem ją czułą opieką, 
Co najgorsze, marynarze żądali jesz- | fak w dalszym ciągu bardzo krwawiła ij Ale, że to kosztowało mnie dużo ner 
cze usługi od nas. Musieliśmy z Sayo | musiałem dzwonić po samochód pogoto- |wów i zdrowia, więc z tej racji jaknaj: 
wciąż ładować i podawać im załadowa- | wia ratunkowego. niej 2. male aponeczką: Srzebywałeci, 
ne karabinki. Gawiedź zdaleka przyglą-| Jak się jednak okazało, rana Sayo wałęsając się przez większą część dni 
dająca sę dziełu zniszczenia marynarzy, | nię była zbyt groźna. Ale ten dzień i|po mieście, nibyto w poszukiwaniu in- 

bawiła się naszym kosztem wybornie. szereg następnych, był przeraźliwy w |tratnej pracy. 

Nie potrzebuję pisać, co się wtedy we | swoim smutku, jak tylko smutne mogą| A tymczasem większą część dnia 
mnie i w, Sayo działo. W pewnej chwili | być dni, gdy wymyka się nam z dłoni ja- przesiadywałem w „drogeriach, w któ- 
gdy wściekły, szukałem wzrokiem doko |kaś zrosła z nami sytuacja, coś, co uwa- | rych najmniej właśnie sprzedają kosme- 
a ratunku, a gdy inni kramarze, zajęci |żaliśmy już za bezwzględną naszą włas- |tyków, a najwięcej wódki, lub na bilar- 
swojemi sprawami, nie zwracali na mnie | ność i to taką własność, na której budo- dach, w mocno niewybrednem towarzy- 
uwagi i skrycie dziękowali, „że mój los |wać można zaczątek egzystencji, stwie, Większą część nocy spędzałem, 
ich ominął, otóż w tej chwili właśnie Filozoficznie wtedy zauważyłem, że |w dalszym ciągu w tem samem towa- 
usłyszałem nagle przeraźliwy krzyk jakoś losowi nie kwapi się z uczynie- |rzystwie, w drugorzędnych nocnych klu- 
Sayo. Prawą rękę miała przytkniętą do niem ze mnie konkurenta Forda, lub |bach, które znów skolei z prawdziwemi 


Semsacyśmy film z za kulis hwpreołyzmu | groźnych „wilków morskich”. Inna rzecz |jeś, godniejsze od moich ręce, ale jakże 


e 


ust, a gdy ją odjęła, cała ręka była za- | Morgana. klubami, tak, jak my je sobie wyobra- 
krwawiona, z kącików warg sączyła się Marynarze wytłukli mi i zniszczyli |żamy jeszcze mniej mają spólnego. 
pasemkami krew. porcelany oraz premij za ładnych kilka- Przez pewien czas imponowało mi 


Tego było mi już nadto. Jak rozwście |set dolarów. Odkupywać świeżego ekwi|nawet to towarzystwo o fizjośnomjach 
czony zwierz, rzuciłem się w kierunku punku tej nieszczęsnej premjowej strzel- | gangsterów lub słodkich anielskich twa- 
marynarzy i wyrwałem im karabinki, nicy nie chciałem, tembardziej, że już w |rzyczkach ich przyjaciółeczek. I ja byłem 
chociaż w pierwszej chwili nie zdawali ciągu pierwszego tygodnia zauważyłem, | dobrym kompanem, dopóki miałem pie- 
sobie jeszcze sprawy z wytworzonei | że jedyny dobry interes, jaki włoch mógł |niądze i mogłem  cośniecoś stawiać, a 
przez nich sytuacji i głośno bronili zrobić na premjowej strzelnicy, było od- | niejednemu fasnowłosemu aniofkowi, ku 
swych „praw“ do zabawy. |sprzedanie mi jej za dość wygórowaną | vić jakiś prezencik, Gdy to się skończy- 

Pobiegtem do Sayo, Ani słowem się cenę. Trzeba zatem było postarać się o |ło, skończyli się moi nowi przyjaciele. 
nie skarżyła, była tylko przeraźliwie i takiego samego głupca, jakim ja się przy d 
blada. Dopiero teraz zwrócili moi prze- kupnie tego przedsiębiorstwa okazałem. KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


Napisał: 

BRET Tali IZ TK TRO CRA OER 
Jan Aleksander 
Kaira. 


STERESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Ryła godzina dzizsiąta rano. Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi 
piwnicy, gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana. 

To stolarz czynił groźne wymówki swej mło 
dej, pięknej żonie, że włóczy się z kochankami, 
zdradzając go z jakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy nazywają „hrabią* i z pewnym 
młodzieńcem, niejakim Świdelskim. 

Justa — jego żona — tłumaczy się, że trudno i 
jej wytrzymać w stęchłej atmosferze biedy 1: 
ciężkiej pracy. Jeżeli jeszcze nie uciekła, to 
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- 
go Kazika. 

W tei chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mała się para męskich pantofli.. Był to znak, 
że ktoś czeka ra Justę... 5 
„ Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ją zatrzymuje. Wywiązuje się walka, po któ- 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... 

Wprost z domu udałą się do mieszkającego 
w pobliżu na facjatce Świderskiego, lecz nie zâ- 
stała go w domu, Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd pójść... 

Nagle zatrzymuje ją „hrabią“... Kręcił się 
właśnie w tej okolicy.. Znowu poraz niewia- 
domo który zapewnia ją o swej miłości. 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Wpada do sieni. Słyszy iuż w dole rozkot- 
łowany gwar. 

Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane 
dziecko i przytuliła je mocno do swej piersi, gdy 
w tej chwili wzrok jej padł na trupią twarz 
męża, leżącego pośrodku pokoju. 

Nie mogła zrozumieć co się stało. Przepro- 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia 
dowców — Talerczyka i Mika — wykazało, że 
Michał Wardan zamordowany został niedawno. 

I co najdziwniejsze — w ręku trupa tkwił 
czarny, polakierowany pająk.. 

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, 
że nic nie wie... 

Policja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle 


— „Czekam o 9-ej w parku, jak 
zwykle. Tad“. 

O, byleby już prędzej nadeszła 
dziewiąta godzina!.. Kazika już szczę- 
śliwie nakarmiła, sama również posiliła 
się czemkolwiek, teraz: trzeba było po- 
myśleć o kolacji... 

A w. torebce zostały zaledwie trzy 
złote ż groszami... Postanowiła udać się 
do sklepu po mleko. Wolała sama. nie 
jeść, by tylko starczyło dla ukochane- 
go dziecka. Ą 

Kazik spał. Wzięła więc garnuszek 
i wybiegła do sieni. 

Nagle — — — potknęła się w ciem- 
nościach o coś miękkiego. Krzyknęła 
przeraźliwie. Nachyliła się. Na ziemi 
ktoś leżał. 

Szybko pobiegła po zapałki. Błysnę- 
ło żółte światełko. 

— Hrabia!'.. Co pan tu robi?.. Bo- 

i 


że?!.. Czyżby nie żył?!.. 
Z trudem zawlokła go do pokoju 
położyła na kanapie. Hrabia leżał bla- 
dy z zamkniętemi oczyma. Na lewym í 
policzku znaczyła się czerwonym pas- | 
mem wąska struga krwi. | 
Justa obmyła przedewszystkiem ra-'! 


Diablice 


Sensecyiny 
POMEZMS 
współczesny 


nę na głowie i obwiązała ją czystym |wyciągnął grubą łapę i zawołął baso- 
ręcznikiem. Następnie wlała mu do ust| wym głosem, sepleniąc: 


trochę zimnej wody. Hrabia zachłysnął 
się, otworzył na chwilę oczy i wymam- 
rotał w malignie: 

— Lós... Gdzie jest los?.. 

Justa stanęła jak wryta... Więc czyż 
by hrabia wiedział coś o jej losie lote- 
ryinym?, Dlaczego w takim razie nie 
powiedział jej odrazu całej prawdy?.. 
A może powie coś jeszcze w tej spra- 
wie?.. 

Nachyliła się nad nim, by lepiej u- 
słyszeć, lecz on otworzył oczy i mruk- 
nął: 

— Gdzie jestem?.. Ach, to ty, Justa... 
Zdzielił mnie ten łotr okrutnie... Ale ja 
mu tego nie daruię... 

Nie wiedziała kogo miał na myśli. 

— Jeśli potrafisz, zawieź mnie do 
domu... Rand na głowie strasznie mnie 
piecze... Będę musiał wezwać lekarza... 

Jednakże Justa nie chciała zwracać 
uwagi lokatorów na wizyty hrabiego i 
do wieczora zatrzymała go u siebie. 
Dopiero gdy pierwsze gwiazdy zaia- 
Śniały na niebie, przywołała dorożkę i 
cichaczem odwiozła go do domu. 


= T t wą w 


Rozdział 5 


Szalona POGOŃ 


Na jednej z wąskich uliczek przed- 
mieścia wesołą sławą cieszył się „ele- 


| 


nadbiega pewien młodzieniec z teczką i oświad- gancki* lokal „Krzywego Józwy“. Na- 
cza, że Justyna Wardanówa wygrała dziś fra; zewnątrz słynna ta knajpa nie różniła 
loterii miljon RANO: Główna wygrana padła | Się niczem od wielu innych tego rodza- 

i umer I0SU..+ P A ż 
= | ke aresztują i następnego dnia staje ona | IU przybytków alkoholu, ale sensacją 
przed obliczem groźnego sędziego Śledczego, |jej były głównie tajne wnętrza jak rów- 
który stara się od niej wydobyć prawdę, lecz| nież sam właściciel. „Krzywy Józwa“, 


Wardanowa mulczy uporczywie. Na rozkaz roz 


wścieczonego sędziego wtrącają ją do więzie- d 


4. j 7 
Wmiędzyczasie sędzia dowiaduje się, że 
wspomniany Świdelski, z którym Justa utrzy* 
mywała rzekomo stosunki, uciekł, a w miesz- 
kamiu jego znaleziono takiego samego czarnego 
pająka... b 

Pozątem władze Śledcze przypominają sobie, 
że przed dwoma miesiącami zamordowany. z0- 
stał'w swym pałacu znany przemysłowiec - 
ter Kisch, przyczem w zaciśniętei dłoni trupa 
znaleziono również czarnego pająka... Fa: 

Wreszcie sędzia śledczy postanawia zwolnić 
Justynę, roztaczając nad nią Ścisły dozór poli- 
cyjny. 

Justyna wychodzi na wolność... 

Przedewszystkiem stwierdza ońa 
wielkiemu zdumientu, że los zginął... 

Ozarnięta trwogą, udaje się po poradę do 
wróżki, która każe jej zawłać „szpakowatemu 
panu w Średnim wieku, jeżeli chce odzyskać 
szczęście i miłość. Justa domyśla się, że tym 
„szpakowatym panem“, który ma przynieść jej 
szczęście, jest hrabia, als nie wie ona o tem, że 
wróżka została właśnie przez rabiego przeku= 

iona.. : 

; dosta wraca do domu. Po pewnym czasie 
odwiedza ją „hrabia“, który staje się wobec 
niej bardzo agresywny i wkońcu pyta, czy Ona 
chce teraz zostać jego żoną, 

— Panie hrabio.. — odparła ze spuszczoną 
głową, pamiętając jeszcze o tem, co jei mówiła 
wróżka: — Proszę mi dać czas do namysłu... 
Przecie narazie nie możemy jeszcze nic ZTODIĆ,.. 
Mój mąż umarł dopiero przed trzema dniami... 
Zcbaczymy.. A tymczasem chciałabym pana 
o coś poprosić... Jestem narazie w przykrej sy- 
tuacii.. Chcę pracować dla mego synkas, CZy 
mógłby pan wystarać się dla mnie o jakieś za- 


jęcie ?..- 4 1 
ji Po twarzy hrabiego prześlizgnął się ironicz- 
— odparł głosem 


ku swemu 


ny: uśmieszek. 
— Dobrze». 
zwycięzcy i Wysz 


Ledwo jednak znalazł się w ciem- 
nym korytarzu piwnicznym, gdy z kąta 
wypadła jakaś postać i uderzyła hra- 
biego w głowę jakimś przedmiotem... 

Hrabia jęknął i padł na ziemię... 

Ciemna postać nachyliła sie. zapali- 
ła latarkę i poczęła przestrząsać szyb- 
ko kieszenie hrabiego... Trwało to kil- 
ka minut, poczem napastnik schował la- 
tarkę i zostawiając omdlałego hrabie- 
go na ziemi, uciekł czemprędzej... 

W piwnicy panowała głucha cisza... 


— s Á W wd ża m Aż m m m, ae 


Justa myślała teraz tylko o spotka- 


Zobaczymy.» 
edt. 


ongiś berszt słynnej bandy zbójnickiej, 
ziś awansował na emerytowanego 
króla świata podziemńego. Nie byłó- ani 
jednej „dintojry” bez jego udziału. Sam 
nie brał już czynnego udziału w wy“ 
prawach złodziejskich, ale o wszyst- 
kiem wiedział i mógłby rozwiązać w 
szybkim czasie niejedną zagadkę kry- 
minalną. 

Kompani bali go się jak ognia. Bo 
też „Krzywy Józwa” odznaczał się her- 
kulesową siłą i dziesięciu drabom sta- 
wiał chwacko czoła. Ale raz się zda- 
rzyło, że spotkał silniejszego od siebie.. 
Choć to było niewiarogodne dla jego 
kamratów, ale tak było w rzeczywistó- 
ści... Między Józwą a jego przeciwni- 
kiem wywiązała się krwawa walka na 
pięści... Jedno uderzenie wystarczyło, 
by Józwa padł na ziemię ze spłaszczo- 
nym nosem i wykoślawioną szczęką. 
Lekarz musiał godzinę pracować nad 
wyprostowaniem szczęki i nie udało 
mu się przywrócić twarzy Józwy daw 
nego fasonu. Dolna szczęka wysuwała 
się wlewo, wskutek czego Józwa o- 
trzymał nazwę „Krzywego... 

Reputacja jego bardzo na tym wy- 
padku ucierpiała, wobec czego Józwa 
zaprzysiągł wieczystą zemstę śmiał- 
kowi, który go tak oporządził. 

Owego dnia w godzinach przedwie- 
czornych w knajpie „Krzywego Józ- 
wy* było bardzo gwarno. Przy jednym 
ze stolików siedzieli dwaj wywiadow- 
cy — Talerczyk i Mik. Obydwaj często 
tu przychodzili oczywiście w przebra- 


niu. Lokal Krzywego Józwy był zaw=|- 


sze terenem ciekawych nowinek. A 0- 
bydwaj wywiadowcy łaknęli nowin: — 
tajemnica Czarnego Pająka zaciemnia- 
ła się coraz bardziej... 

Popijając czystą, zwierzał się Mik 
towarzyszowi: 

— Diabli nadali tę całą historię... 
Wiesz przecie, że miałem wyszukać 
sklep, w którym sprzedają te czarne 
pająki... 

— Aha... — odparł Talerczyk — No 
i co?.. Figa z makiem?.. 

— Wyobraż sobie, że całe miasto 


niu, jakie miało nastąpić o 9-ej wieczo- |obleciałem i w żadnym sklepie nie by- 
rem. ło takich pająków... Aż dzisiaj po po- 

Wiedziała gdzie Tad będzie na nią |łudniu wchodzę tak na chybił-trafił do 
czekał. Zawsze spotykali się w gasz-|małego sklepiku za miastem i pytam 


czu ciemnej alei parkowej. Jeszcze raz|o czarne pająki... Za ladą stoi nędzny, | 


spojrzała na kartkę, którą wręczyła jeilmizerny właściciel i powiada mi na to:! 


zrana Jakubowaę 


mi?.. Wszyscy tylko pytają o te pa- 
iąkit..* > 

—Tak ci powiedział?.. — zapytał 
mocno zaintrygowany Talerczyk — No, 
i co dalej?.. 

— Ja oczywiście robię obojętną mi- 
nę i odpowiadam: — „A kto pytał o te 
pająki, czy można wiedzieć?“ — „A 
UE niedawno jakiś starszy pan i SĘ 

ral wszystko. co, miałem... — „Ja 
ten pañ REGS ki ie pamiętam... 
Stary był t siwy... „Miał brodę, to pa- 
miętam'... No, 1 szukaj wiatru w polu... 

— Czekaj, czekaj... — przerwał mu 
Talerczyk — To już coś jest w każdym 
razie... Więc powiadasz, że to był star- 
szy pan z brodą?.. To ciekawe... A czy 
oń ma jeszcze na sprzedaż te pająki?.. 

— Nie... Ani jednego... Opowiadał mi 
że one były modne przed kilku laty... 
Panie przyczepiały je do wieczorowych 
sukien... Ale potem szybko wyszły z mo 
dy'i nikt o'nie nie pytał... Aż tu nagle 
wszyscy zaczęli znowu wypytywać o te 
blaszane świecidełka... 

,— To ciekawe... — mruknął Taler- 
czyk. — No i co-ty o tem sądzisz?... 

— Zupełnie głupi jestem.. Nic nie 
wiem... 

— Starszy, siwy pan z brodą... — 
mruczał w dalszym ciągu Talerczyk, — 
Kto to może być? 

— Z tego oczywiście nie można wy- 
ciągnąć żadnych wniosków... Jegorność, 
który pytał o paiąki, mógł mieć przycze: 
pioną brodę i farbowane włosy... 

— To prawda... Ale czekaj! — zawo: 
łał nagle Talerczyk. — Ja z Józwą je- 
stem w dobrej komitywie.. Wezmę go 
trochę pod włos... On coś wie napewno... 
Może nam coś wyśpiewa?... 

— Dobra... Dawaj go tu!... 

— On tu nie przyjdzie... Musimy 
zejść do niego... Czekaj, ja to załatwię... 
Talerczyk podszedł do jegomościa, 
siedzącego za szynkwasem i szepnął mu 
kilka słów do ucha. Tamten przywołał 
jakiegoś chłopca i coś mu długo tłuma- 
czył. Chłopiec znikł i wrócił po pięciu 
minutach z odpowiedzią : 

— „Krzywy Józwa“ czeka... 

Zawiązano im oczy chusteczką, by 
na wszelki wypadek nie zapamiętali dro 
gi do kryjówki. Chłopiec prowadził ich 
krętemi korytarzykami, kazał schodzić 
na dół, potem wdrapywać się na górę. 
Wreszcie po długiej włóczędze odwią- 
zano im oczy. Wywiadowcy znaleźli 
śię w ciasnym, małym pokoiku, pozba- 
wionym zupełnie okna i ukrytym przed 
całym światem. Józwa leżał na brud- 
nem łóżku, ćmiąc jednego papierosa za 
drugim. 

Na widok wywiadowców. których 


„Co to się nagle stało z temi pająka- poznał odrazu mimo charakteryzacji. 


— Serwus, stary!... Siadaj, chłopie!.. 
A to kto? — zapytał, spoglądając na 
Mika. 

— Mój przyjaciel... Morus - chłop... 
— przedstawił go Talerczyk. 

— Jak morus to dawaj graby!... — 
| U mnie wszystko jedno — swój, czy gli- 
na!... Grunt to morus!... Co was do mnie 
sprowadza?... 

— Słuchaj, Józwa — zaczął odrazu 
Talerczyk. — My do ciebie przychodzi- 
my w ważnej sprawie... Nieraz żeśmy 
tobie pomagali, więc teraz i ty nam po- 
móc musisz... 

— Dobra jest... Już się robi... O7co 
się rozłazi?... 

— Słyszałeś o tajemnicy Czarnego 
Pająka?... s 

— Niby o tem, że odwalili dwie mo- 
kre roboty?... Kischa i Wardana?... 

— Widzę, że już wszystko wiesz... 
Że też przed tobą nic się nie ukryje... — 
{Skąd wiesz już o tem?... 
| — Mniejsza z tem... Więc jaki macie 
|do mnie interes?... Kto tę robotę wyko- 
nal? 

— A właśnie... Ty przecie wszystko 
wiesz... Powiedz tylko jedno słówko... 

Krzywy Józwa splunął na podłogę, 
rękawem koszuli otarł usta, cmoknął, 
mrugnął okiem i warknął: 

— Kapusiem nie chcę być... Ale jak 
mnie bardzo poprosicie, to wam coś po- 
wiem... 

— No, gadaj... Szkoda czasu... 

— To zrobił nie mój chłopak... Ro- 
bota była galanta, nie można powiedzieć. 
Co tu dużo gadać, kiedy on uciekł... 

— Kto? 

Józwa znowu mrugnął okiem i wy- 
krztusił : 

— Świdelski... 

Obydwaj wywiadowcy 
siebie porozumiewawczo. 

— A gdzie on jest?... — zapytał Ta- 
lerczyk. zaciskając pięści. 

Musicie go szukać.. Gdybym ja go 
miał wydębić, znalazłbym go w ciągu 
godziny.. Ale mnieby za to zakatrupili. 
Już powiedziałem: — kapusiem nie chce 
być... Powiedziałem wam tylko po przy- 
jacielsku... Więcej nic nie wiem... 


| 


spojrzeli na 


Gdzieś daleko zegar wybił dziewiątą 
godzinę, gdy Justa, oglądając się trwoż- 
nie na wszystkie strony, zbliżała się do 
parku... 

Wieczór był ciemny, bezewiezdny. 
Czarne chmury pokryłv całe niebo. — 
W dali rozświetlały niebo zygzaki bły- 
skawic. 

Justa szczelniej okryła się paltem 1 
wbiegła do alei parkowej. Wskutek nad- 
ciągającej burzy park był o tei porze pu- 
sty. Wiatr jęczał głucho między drze- 
wami. 

Minęła kilka alej, gdy nagle z gẹ- 
SA krzaków rozległ się trzykrotny 
izd. 

Zrozumiała. Przystangła. Jeszcze raz 

rozejrzała się dokoła. Nikogo nie było. 

Więc tak samo odpowiedziała trzy- 

krotnym, cichym gwizdem. 

Wtedy z poza krzaków wyskoczył 

młodzian urodziwy i krzepki jak dąb. 

— Justa... Jakżem się stęsknił za to- 

bą... — szeptał. 

— I ja o tobie myśleć nie przestałam. 

O, mój najdroższy... Dlaczego nie wolno 

nam być razem?!... — odparła, tuląc się 

w jego ramionach. 

— Bądź spokojna, Justo, wszvstko 

będzie załatwione... Ten trup stanął nam 

PA: na przeszkodzie... Musiałem ucie- 
ać... 

— W twoim pokoju znaleźli Czarne- 

go Pająka... 

— Czarnego Pająka?... — przeraził 

się młodzieniec. — To fatalne... 

— Szukają cię wszędzie... 

— Ale nie dam się złapać, bądź spo- 

kojna... Wiesz, że ze mną nie dadzą so- 

bie tak łatwo rady... A ty. najdroższa, 

jak sohie radzisz?... 

— Dobrze... — odparła Justa, spusz- 
czając głowę. 


| (Dalszy ciza jufre) 
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Skargi mieszkańców 
ulicy Senatorskiej 


EXSRESS 
Właściciel! psa pobił czyścicieli 


1934 


Łódź, 23 siena. |Niezwylsie zajście przy ul. Legionów 


| (k) Do redakcji „Expressu“ zwróciła 
się wczoraj delegacja mieszkańców z 
pey Senatorskiej w następującej spra- 

e 

Na ulicy tej prezd kilku laty zapro- 
wadzono oświetlenie elektryczne, które 
ostatnio, jak twierdzą nasi informato- 
rzy, „dziwnie szwankuje. Lampy ele- 
ktryczne na ul. Senatorskiej zapalają 
się o godz. 6-ej wieczorem, a gasną już 
o godz. 2-ej w nocy, kiedy jest jeszcze 
zupełnei cięmno. 

Fakt ten iest naprawdę dziwny. Je- 
fli chodzi o względy oszczędnościowe, 
ło dlaczego zapala się Światło o dwie 
godziny zawcześnie, wtedy, kiedy jest 
jeszcze zupełnie widno? 

W imieniu mieszkańców ulicy Sena- 
torskiej, którzy są narażeni na rozmaite 
nieprzyjemności, wracając po godzinie 
2-ej po ciemnej ulicy, zwracamy się do 
odpowiednich czynników, aby położyły 
kres tym nieporządkom. 


BERT TTRETZELAZ IENNE 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA| 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 1—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89, 


Łódź, 23 sierpnia psa wydali i nie zamykali go w wozie. 

Przed domem przy ul. Legionów 63| Czyściciele odmówili. Na tem tle dosz- 
rozegrało się wczoraj niezwykłe zajście | ło do ostrej wymiany zdań, która rych- 
O wczesnej rannej godzinie dozorca| ło zakończyła się w ten sposób, że obaj 


Stasiak wypuścił przed dom swego psa 
bez smyczy i bez kagańca. Pies biegał 
swobodnie po zupełnie o tej porze wy- 
ludnionej ulicy, gdy nagle nadjechał fur 
gon czyściciela miejskiego. Dwaj czyś- 
ciciele, ujrzawszy błąkającego się po 
ulicy kundla, zarzucili mu pętlę na 
szyję, 

Stasiak widząc swego psa w opa- 
łach, zwrócił się do czyścicieli, by mu 


czyściciele, pobici dotkliwie kijem przez 
krewkiego dozorcę, zrezygnowali ze 
swego czworonożnego łupu i podjechali 
pod najbliższy komisarjat, by złożyć 0 
tym wypadku zameldowanie. 

Policja spisała o zajściu protokuł, 
zaś czyścicieli: 
(Pomorska 150) i Mieczysława Eslinge- 
ra — (Doły — Wschodnia 25) opatrzył 
na stacji lekarz pogotowia. (gr) 


Kwasem siarczanym oblał swą żonę 


Zbrodniczy małżonek skazany na 15 miesięcy więzienia 


Toruń, 23 sierpnia. 

(Cd) Jopek Jan, z zawodu ślusarz, 
zamieszkały w Bydgoszczy, od dłuższe 
go czasu był bez pracy. 

Utrzymywała go żona, która posia- 
dała niewielki majątek. Na zaspokojenie 
swych osobistych potrzeb Jopek począł 
wynosić pokryjomu różne rzeczy do- 
mowego użytku. 


Kiedy wreszcie żona kategorycznie 
odmówiła mu pomocy, zagroził jej zem 
stą, 

Pewnego razu spotkał swą żonę na 
ulicy i zaproponował jęj spacer nad Wi 
słą, Gdy nie zgodziła się na tę propozy- 
cię, wyjął butelkę z kwasem siarkowym 
i całą zawartość wylał jej na twarz. — 
Jopkowa na skutek poparzenia zmuszo- 


Postępowanie leciwego małżonka do ; na była udać się do szpitala, gdzie prze- 
prowadziło do tego, że Jopek Józefa 0- i leżała 4 tygodnie. 


puściła swego małżonka, udając się na 


„|stałe do Torunia. 


Za czyn ten Jopek Jan zasiadł na ła- 
wie oskarżonych przed Sądem Okr. w 


Wślad za żoną udał się również Jo-| Toruniu, który skazał go za spowodowa 
pek do Torunia. Tu począł ją szantażo- {nie ciężkiego urazu cielesnego na 15 


wać i wyłudzać różne kwoty. 


miesięcy więzienia. 


Wacława Górskiego |. 
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Wypadek przy pracy 
Robotnik uległ ciężkim popa- 
rzeniom 


Łódź, 23 sierpnia 

W zakładach przemysłowych firmy 
Wyss i S-ka przy ul. Kopernika 17 wy- 
darzył się wczoraj ciężki wypadek 
przy pracy, którego ofiarą padł robotnik 
Stanisław Czapnik (Pryncypalna 3, Ko- 
ziny). 

Czapnik w czasie pracy odniósł po- 
parzenia nogi i ręki. Lekarz ubezpieczal 
ni skonstatował oparzenia I i Il stopnia 
i skierował poszkodowanego do szpi- 


tala. 
Dwaj malcy 
padli wczoraj ofiarami wypadków 


Łódź, 23 sierpnia. 

Wczoraj wydarzyły się dwa wypad- 
ki, których ofiarami padli mali chłopcy. 

W klatce schodowej przy ulicy Wil- 
czej 6 ośmioletni synek lokatora tego 
domu — Jan Pachliński spadł ze 
schodów i doznał złamania obu rąk o- 
raz potłukł się dotkliwie. 

Ojciec chłopczyka przewiózł go na 
stację pogotowia miejskiego, skąd, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, mały Pach 
liński skierowany został do szpitala an 
kurację. 

Drugi wypadek miał miejsce na ul. 
Dobrej tuż koło posesji nr. 10. Dziesię- 
cioletni Józef Chołys, czepiając się wor 
zu, stracił w pewnym momencie rów- 
nowagę i runął na kamienie jezdni. 

Chłopiec został opatrzony przez le- 
karza pogotowia i skierowany do szpi- 
tala Anny Marii. (gr). 


Wszyscy podziwiają tanie ceny 


koszul, 
krawatów 
i bielizny 


podczas 


WYPRZEDAŻY 


“= „BKONOMIA” 


. PIOTRKOWSKA 31. 


Dziś premiera) 


METRO | 


Poraz pierwszy w Ati 
urocza ulubienica 


Sz. Publiczności AWZ A R g O Fa D AV d S 


w filmie najnowszej produkcji 1934-35 


EPOSAŻNA JEDYNACZKA 


Nadprogram tygodnik dźwiękowy Foxa i Pala 


CLIVE BROOCK- 


MIRIAM JORDAN — ERNEST TORRENCE 


w najnowszym filmie p. t. 


„SHERLOCK HOLMES" 


ADRIA 


' Porada 3 złote. 


wkrótce 
tylko w kinoteatrze 


„CE 


O R S 0O“ 


= Matki! DOKTÓR DROBNE ogloszenia w: „Republice” 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, S$ T R E p M A N! a pailenszym „najtańszym. środkiem 
Ę zetknięcia zainteresowany str 

CO NAJLEPSZE! Sapiano Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwal dojaz- 
dowych. 


otwarta od 1l-ej rano do &-ej w 
AO zę SPECJALIŚCI 
HORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


Doktór 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 5 


COKOLWIEK DROŻSZE — Í 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


CJALNOŚCIACH | GABINET DENTY-| ”PO07000000E 


Wołkówyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


H. SZUMACHER ina ul. Cegielniana 11 


Choroby weneryczne, moczopłcłow 


i skó 
Przyjmuje od 8—12 
dziele I święta od 9—1, 


| OEI I 


DOKTÓR 


Telefon 238-02 


rne, 
i od 4—9 w nie 


0,0,0;0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,06,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0, Gu 


Dr. Jan Polak 


ui. NAWROT Nr. 


Tel. 164-21. 
oroby wewnętrzne 1 
(astma, pokrzywka, migrena, 


Dr. med. 


aiia h- SPECJALISTA CHORÓB 
o 


„rópli Mleka“ 


Telet. 216-90 


DR. MED. 


allergiczne 


dw: rady seksualne) 


__ Andrzeja 5, 
POWRÓCIŁ 


RYCZNYCH, oanacE i MOCZO- 
PŁCIOWYCH 


Gegielniana AŻ, 


Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—1 po poł, 
Dia __Dla pań oddzielna poczekalnia. 


” Nìewiażski: 


spec. chor. skórnych I wenerycznych 
telet, 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 


łokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
polne pokój. 3) sprzedać niera- 

mość lub rzecz, 4) kupić co$kol- 
ace okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika =- niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


RASJERRA 


poszukiwana w firmie 


„PISCHINGER' 


ANGIELSKIEGO konwersacji I litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka mr. 21 m. 8a. front, co- 
dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł. 


Baczność 


WENE- 


od | 1 pół ky KW aw w nie- Dr J N ADEL S. WARSZAWSKI Dia pań oddzielna poczekalnia; > " 
Sany  Rrgadęękią = idei 0 i O A PRZYBORY SZKOLNE Letnicy HH 


LEKARZ - DENTYSTA 


ini Gelberg 


akuszer- ginckoloa. 
Godziny przyjęć od 3—65 I 7—8 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


DR. 


powrócił 


M. TAUBENHAUS” 


OSTROWSKIEGO 


reklamują się same- 


Skład Materiałów Piśmiennych 
A. J. OSTROWSKI S-cy 
Łódź, PIOTRKOWSKA 55 


MED. 


Wiśniowej Góry i Kraszewa 


„iustr. Republika“ 
„Express Wiecz. iust.. 


RP "TT ETC ZGUBIONO 
A są do nabycia o godz. 8 rano u gaze» 
powrócił F A L A L E U Wi CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA PĘK KLUCZY ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- 
na łańcuszku, jadąc z Łodzi do Ko- vis Chłodni wiedeńskiej 
ul Zawadzkal4 idealne chodniki do mieszkań i na lete Zgierska 11, iummy. Zwrócić za wynagrodzeniem. 'GAŁON LAJZER zgubił zaświadcze- 
Tel. 108-33. niska w cenie 50 gr. za 1 mtr. 100 cm. tel, 246-09, Skiad Papieru, Łódź. Zielona 7 gubił zaświadcze 


przyjmuje od 10—2 ı od 3—7 pp. Iszerokości, do nabycia wszędzie, 


Przyim. od 4—8 w. 


30-2! tel. 165-63, 


' nie tożsamości i kartę rejestracyjną. 
TE nelar aAa a 2 EG A LIRA 


DIW moca A 


TWE wymusza paz =" 


5 /a..Ta CEC JE TP 


Kolarze niemieccy wdaje 


w pierwszym etapie wyścigu Berlin—Warszawa 
Olecki jako pierwszy polak zajął trzynaste miejsce 


Międzypaństwowy wyścig kolarski, piętnasty w czasie 8,06,40. Miejsca 16,| więc po jednym tylko etapie przewagę 


Polska — Niemcy na trasie Berlin—, 
Warszawa zaczął się dla nas fatalnie.' 
Na pierwszym etapie Berlin—Piła niem 
cy nie dopuścili nas nawet do głosu, - zaj- | 
mując dwanaście pierwszych miejsc i 
prowadząc już w klasyfikacji zespoło- 
wej przewagą 3 i pół godzin, Strata 
ta zdaje się już być niemożliwa do od- 
robienia, chyba że przeciwnicy nasi 
potkną się na beznadziejnych szosach 
ostatnich dwuch etapów. 

Start wyścigu nastąpił w Berlinie 
pod łukiem triumfalnym na Unter den 
Linden w obecności przedstawicieli 
związków sportowych i władz. 
startem drużyna polska złożyła piękny 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 

Oba zespoły wystartowały w naj- 
silniejszych składach. W drużynie pol- 
skiej znalazł się też niespodziewanie 0- 
lecki, któremu lekarze w ostatniej chwili 
zezwolili na wzięcie udziału w wyścigu 
i jak się później okazało mimo niewy- 
leczonych jeszcze ran spisał się on naj- 
lepiej. 

Na początku wyścigu kolarze nie- 
mieccy narzucają szalone tempo, prze- 
kraczające 40 kilometrów na godzinę. 
Wyścig prowadzą teraz ze strony nie- 
mieckiej Loeber, Oberbeck i Hauswald. 
Później dołącza -się też do nich jeszcze 
szori innych z mistrzem Rzeszy Kiirck| 
lem, Weissem i Schellerem na czele. 

Polacy wśród których rej wodzą O- 
lecki, Więcek, Kiełbasa i Zieliński do- 
trzymują początkowo dzielnie „kroku“, 
później jednak męczą się tak silnem tem 
pem i pozostają coraz bardziej w tyle. 

Niemcy zastosowany tymczasem 
świetną taktykę zmieniają stale prowa- 
dzenie, oddalając się coraz bardziej od 
zespołu polskiego. Po przejechaniu 200 
kim. różnica pomiędzy czołówką nie- 
miecką a pierwszymi kolarzami polski- 
mi wynosi już pół godziny i utrzymuje 
się aż do samej Piły. 

Na metę w Pile jako pierwszy przy- 
bywa niemiec Scheller w czasie 7.35.40 
przed Kiircklem. Weissem Hauswaldem, 
Fuhrmanem, Figayem i Kranzerem. Dal- 


sze miejsca aż do 12 włącznie zajmują | stosunku, grali jednak o klasę lepiej niż 


też kolarze niemieccy. 


Przed! 


17 i 18 zajmują Urbaniak, Zleliński i Wię 
cek w jednakowym czasie 8,06.50. Jaka 
| dziewiętnasty przybył na metę Igan- 

| czak 8,10.59, 

i 
zalicza się czasy pierwszych sześciu za- 
wodników z każdego zespołu Niemcy 
(uzyskały czas 45 godz. 24 min. Polska 
ma czas 48, 47, 42.6. Niemcy mają już 


Warszawa, 23 sierpnia 
Sensacją dnia sportowej Warszawy 
jest pismo skierowane przez Janusza Ku 
socińskiego do zarządu Warszawianki, 
w którem nasz mistrz olimpijski żąda 
skreślenia go z listy członków klubu, 
W sprawie tej odbyło się już zebranie 
zarządu Warszawianki, na którem po- 
stanowiono zawiesić narazie Kusociń- 
skiego w prawach członka klubu i prze- 
prowadzić w jego sprawie szezegóło- 
| wę dochodzenie. 
O wyniku tego dochodzenia Koda 
domiony zostanie zarząd PZLA, Podob- 


no cały zatarg Kusocińskiego z jego, chowaniem 
klubem macierzystym powstał na tle dawo odbytych mistrzostwach Polski 
{ 


nieodpowiedniego zachowania się mi- 
tstrza wobec władz związkowych, ale 


We wtorek, odbył * się w Wielkich 


ukach dzynarod mecz 
arski: Ruch— emeszwar umunja). — 
Mecz zakończył się zwycięstwem Ruchu 
w stosunku 7:1 (2:1). 

Mistrz Polski wystąpił do tych zawo 
dów bez kontuzjowanego na meczu z 
Polonją w Warszawie — Gemzy, którego 
zastąpił Paihirsz. Również Dziwisz, po 
5-ciu minutach gry opuścił boisko z po- 
wodu kontuzji nogi. 

Goście, mimo porażki w wysokim 


na meczu z Naprzodem, Wynik jest coś- 


Pierwszy z Polaków mistrz Polski | kolwiek za wysoki, lecz nieudolny atak 
Olecki przybywa na metę dopiero jako| Temeszwaru, grał bezplanowo i chao: 


trzynasty w -czasie B,06,18. Kiełbasą jest 


fkomera ber TWE EPDE 


ROZDZIAŁ 32. 
Zaręczyny 

Było już bardzo późno, gdy na gó- 
trze w pokoiku Jadzi baron kończył swe 
opowiadanie, 

— Nie ukryłem przed panią niczego. 
Nie przeinaczyłem ani jednego faktu. 
Nie starałem się ani trochę oczyścić się 
z tych strasznychewin, które wtedy po 
pełniłem, Tak jest, jak pani mówię. Zre 
sztą ta prawda jest dość przerażająca: 
niema w niej ani jednego jasnego punk= 
tu. W mej duszy była wtedy również 
ciemność zupełna. 


— Czy pani, — dodał Sasza po dłu- 
giej przerwie, w trakcie której Jadzia 
z oczami nabiegłemi łzami z pochyloną 
głową rozmyślała nad tem, co jej opo- 
wiedział Sasza — czy pani może mi po 
dać rękę jeszcze? Czy pani nie żałuje 
każdego uśmiechu, którym mnie obda- 
IZY lans : 

Jadzia bezradna i zbolała, podniosła 
na niego oczy pełne łez. Załamała ręce 
ruchem pełnym rozpaczy i bezsilności.. 


ETAJEYZICZYCZYANAAAYZ ZY TATANA 


OBIETA BEZ JUTRA 


Semsacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej DAN 


R OTAIISSIEEIIS E 9 


tycznie. 


WEZZZEMEIZZCEY 


Milczała. Nie wiedziała co mu odpowie 
dzieć... 

Sasza zrozumiał jej gest. 

— Już teraz trudno. Już teraz niema 
powrotu, choćby pani nie wiem jak 
chciała ze mną Się rozstać... 

— Tak. Teraz niema powrotu. 

— Jedno tylko mozę powiedzieć na 
swe wytumaczenie, W ciągu ostatniego 
roku próbowałem naprawić mę winy. 
Dałem znać Partycji o sobie i zwróci- 
łem jej część pieniędzy. Przed kilku 
dniami wysłałem drugą część. To jesz- 
cze nie wszystko, ale to już wiele. Do- 
stałem od niej wiadomość bardzo krót- 
ką. Czy mogę ją pani przeczytać? 

Jadzia skinęła głową. Sasza czytał: 


Panie baronie! 

Potwierdzam odbiór pieniędzy. 
Widzę, że jeden dług, jaki pan wo- 
bec mnie zaciągnął, dług pieniężny, 
chce pan zapłacić. Nie uwierzyła- 
bym nigdy, by człowiek tak wyzu- 
ty w swoim czasie ze wszystkiego 


| 


3 godzin 23 minut, 

W dniu dzisiejszym rozegrany zosta- 
nie drugi najkrótszy etap wyścigu. Pro- 
wadzi on z Piły do Poznania i wynosi 


W klasyfikacji drużynowej do której| zaledwie 103 kim. Tutaj podobnie, jak 


i na pierwszym etapie większe szanse 
mają Niemcy, którzy na świetnych szo- 
sach asfaltowych potrafią rozwinąć 
znacznie większą szybkość. 


Kusociński występuje z „Warszawianki” 


Zatarg mistrza olimpijskiego z klubem 


ma też związek z jego ostatniemi star- 
tami na bieżniach zagranicznych. 
Jedrocześnie również w związku z 
zachowaniem się Kusocińskiego, kom- 
plikuje się sprawa meczu lekkoatletycz- 


nego Poznań — Warszawa, który miał Łodzi 


Międzynarodowe zawody lekko 


atletyczne w Poznaniu 


Poznański OZLA projektuje zorgani- 
zowanie w Poznaniu w dniu 16 wrze- 


śnia międzynarodowych zawodów lek- 


koatletycznych. W zawodach tych we- 
dług projektu organizatorów ma wziąć 
udział szereg czołowych zawodników 
europejskich powracających z mi- 
strzostw Europy w. Turynie. 


Klub bridge'owy-w Makabi 
Łódź, 23 sierpnia. 


Sekcja towarzyska przy ŻKS Mak- 
kabi otwiera w dniu 24 bm. klub bry- 
dgeowy mieszczący się w własnej sie- 
dzibie przy Al. Kościuszki 21. W dniu 
otwarcia klubu bridge' owego rozegrany 
zostanie konkurs z nagrodami. 


Reprezentacja 
pięściarska Łodzi 
na mecz z Poznaniem 


W dniu 9 września odbędzie się w 
międzymiastowe spotkanie pięś- 


się odbyć w dniu 2 września. Lekkoat-| ciarskie pomiędzy zespołami reprezen- 
leci poznańscy swój wyjazd do Warsza-|tacyjnemi Poznania i Łodzi. Kapitan 
wy uzależniają jakoby od startu Kuso-| związkówy Ł.O.Z.B,, p. Konarzewski, 
cińskiego w tych zawodach. | ustali! na powyższe spotkanie następu- 

Mianowicie poznaniacy nie będą iący skład reprezentacyjnej drużyny 
startować o ile udział w zawodach we- Łodzi: Pawlak, Spodenkiewicz, W'oźnia- 
źmie mistrz olimpijski. Stanowisko swelkiewicz, Banasiak, Garnczarek, Chmie- 


motywują poznaniacy niesportowem za- lewski, Kłodas i Krenc. 


się Kusocińskiego na nie- 


w Poznaniu. 


Ruch—Temeszvar 7:1 (2:1) : 


w Ruchu, na pierwszy plan wybił się 


-|atak z Roe Wilimowskim i Urba- 
nem na czele: Na EE zadania 
stał również bramkarz — Tatuś. 


Łupem bramkowym podzielili się: 
Peterek (4) z Wilimowskim (3). Honoro- 
wą bramkę dla rumunów zdobył w 1-ej 
połowie gry lewy łącznik. 

Publiczności mimo dnia wal yjtsiw. 
około 3 tysięcy. Sędziował p. Czarnec 


Goście z Rumunji rozegrają na Śląsku 
jeszcze dwa spotkania. W sobotę gra 
Temeszwar z A, K., S. w Chorzowie, w 
niedzielę zaś z I. F. C. na nowym sta- 


bai katowiczan. 


gest. Przecież Pan zdał sie zupeł- 
nie na moją wyrozumiałość. na mo- 
je serce, które kiedyś nalężało do 
Pana. Ale po nauce, jaką mi pan dał 
stałam się teraz bardzo praktyczna 
Nie zgłosiłam się do policji, bo 
wiem, że w drodze sądowej nie u- 
zyskałabym nawet tego, co mi Pan 
sam z własnej woli przesyła. Poza 
tem jest mi pan już dziś obojętny. 
Czekam dalszych przekazów. 
Patrycja Donald. 
Jadzia uśmiechnęła się przez łzy: 
jabym 
ów człowiek sprzed kilku lat i pan — 
to jedna i ta sama osoba. Ale przecież 
tak jest. Pan jest inny, zupełnie inny. 
Dobre instynkty zwyciężają w panu, 
zwyciężą napewno. Jestem tego pewna. 
rzy pani. Tylko przy pani. I 
dlatego, proszę, ryc mi pani „powie, 
ce pani ZOS moją żoną?. 
| dia już dawno miała odpowiedź 
na to pytanie. Przecież, gdy je z jego 
usłyszała zmieszała się bardzo. 

Wstała z falującą piersią i skłóconym 

echem, Przyrzekała sobie, że powie 
mu tylko krótko „tak” i że go otoczy 
ramionami i ucałuje. Zapomniała o tem. 
Odparła mu zupełnie inaczej: 

— Muszę, choćbym nie chciała, bo 
kocham pana. 

Takie były ich zaręczyny. 

Nie ucałowała go jak sobie przy- 
rzekała. Tylko podała mu swoją małą, 


co ludzkie i szlachetne jak Pan — |białą dłoń, którą on ucałował z czcią i 
umiał zdobyć się na tego rodzaju ! miłością. 


nigdy nie uwierzyła, że | dzie 


J| wiedzieć nie chcę, 


Ofwarcie sezonu atletycznego 
w Łodzi 


W nadchodzącą niedzielę nastąpi 
oficjalne otwarcie sezonu atletycznego 
Łodzi zawodami © mistrzostwo okrę- 
gu 
boju zgłosiło się 35-cu zawodników z 
klubów: Kruszeńder, Sokół, Siła, Na 
kabi, S.K.S. i Policyjny K.S. 


Reprezentacja WEZA RY na mecz 
z Gdańskiem 


Warszawa, 22 sierpnia 


Kapitan związkowy 
Smidt zmienił ustalony uprzednio skład 
reprezentacyjny stolicy na niedzielny 
miecz z Gdańskiem. Skład Warszawy 
przedstawia się obecnie następująco: Ja- 
chimek, Pigłowski, Zwierz, Szaller, 
Sroczyński, Makowski, Korngold, Przez 
dziecki, Herisch, Łysakowski, Mazgai. 
Rezerwę stanowią: Korniejewski, Wypi 
UAA tada Rawka] diet la AAE. OO ORAZ E 1 BO: Lui ES i Odrowąż. 


Baron był widać mocno wzruszony, 
gdyż mówił z mocnym rosyjskim akcen- 
tem: 

— Nie opowiedziałem pani jeszcze 
wszystkiego o sobie. Jest jeszcze jedna 
kobieta w mojem życiu, którą skrzywdzi 
łem. Może więcej moralnie, niż mater- 
jalnie. Ale i tę winę postaram się na- 
prawić. Pisałem do niej... Mam nadzieję. 

Jadzia zwróciła na niego swe modre, 
głębokie oczy. Było w nich tyle dobro- 
ci i oddania, że baron czuł wyraźnie: 
tej dziewczyny nic od niego nie odwie- 
. Kocha go i gotowa za niego oddać 
życie: 

— Niech mi pan o tych rzeczach nie 
mówi. To są wspomnienia. Ja o nich 
Nie tamtego Saszę 
kocham, a tego: tego, który przedemną 
Stoi. - 

Piwa teraz padli sobie w objęcia. 

Spełniły się dziewicze marzenia Ja- 
dzi. Oddała swe usta człowiekowi, któ- 
rego kochała i który ją kochał, Wszyst- 
ko inne było bez znaczenia. 

Było już koło pierwszej. Baron 
togost Jadzię i szybko zbiegł ze ok 

ów. 

Gdy Jadzia zamykała za nim drzwi, 
słyszała jak cicho zamknęły się drzwi 
mieszkania otyłej sąsiadki. Biedna ko- 
bieta nie zmrużyła oką do tak późnej 
godziny, Czuwała jak na najodpowie- 
dzialniejszej służbie: musiała przecież 


wiedzieć o której pan baron wyszedł od 
panny MWiteckiej.... 


(Dalszy ciąg futro), “ 


W pięcioboju atletycznym. Do pięcio- ' 
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Rozmówki 


Rozpoczął się już rok szkolny, Wujaszek 
przygląda się swym czterem młodym kuzyńom 
i pyta: 

— No, jak wam idzie w szkole?:. 

AJzio odpowiada: 

— Ja jestem pierwszy z arytmetyki.. 

— Brawo, chłupcze,,, 

— Ja jestem pierwszy z glmnastykl.. — od- 
powiada Fulek. 

— Doskonałe, 

— Ja jestem pierwszy z francuskiego... — 
chwali się Stasio, 

Wujaszek go również pochwalił. Tylko ma- 
ły Jaś siedział spokojnie w kącie. 

— A ty, Jasiw.- Nie. wyróżniasz się w żad- 
nej dziedzinie jaką pierwszy? 

— Owszem. — potakuje Jaś — Ja jestem 
pierwszy przy drzwiach, gdy po lekcjach rozie- 
ga się dzwonek. 

) = 

Kac i Kotek rozmawiają w kawiarni 

— 0, ja już wiele przecierplałem w swem 
życiu.. —'żali się Kac. — Wyobraź pan sobie, 
że jako mały chłopiec przechodziłem angielską 
chorobę, poptem chorowałem już nawet na cho 
lerę azjatycką, a niedawno dostałem egipskie 
zapalenie OCZ. J 

— Pi, pi, p. — dziwi się Kotek. — To pan 
iuż zwiedził ładny kawałek świata. 

ys 

Dwie elegantk] zabawlają się rozmową! 

— Słuchaj, Lili, co się stało z tym brunetem 
z którym cię zawsze widzłano razem? 

— Z Jankiem?,., Wyszłam za niego zamąż 
i już się nim rozwiodłam.,. 

— Rozwiodłaś się ... Dlaczego?., 

— Bo drań tak mnie walił, że całe cłało mia; 
lam pokryte liljowemi sinlakami, a wiesz prze- | 
cie, że w lila kolorze nie jest mi do twarzy... | 

| 
| 


AJ 
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Wielki dom towarowy w. Paryżu. W takim 
domu można dostać wszystko: — od balji po- 
cząwszy, a kończąc na brylantowym pierścionku, 

Wchodzi jakiś klijent, Rozgląda się po wiel- 
kiej sali. W kącie są schody, prowadzące na 
drugie piętro, a stamtąd nowe schody na trze- 
cie piętro. 

Podchodzi więc do portjera i pyta: 

— Proszę pana, chciałbym kupić naszyjnik 
brylantowy., Wie pan, naszyjnik dla mojej żo- 
nyi. Gdzie mam się udać? 

— Wyroby szklane trzecie piętro... — infor- 
muje portjer, 


1934 
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W ubiegły poniedziałek obchodzony był niezwykle uroczyście dzień Św. 
Stefana, czczonego przez cały naród węgierski. Na 


wier nych. 
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Wobec panujących w Madrycie nieby wałych upałów, 
gołem niebem, rozkładając łóżka i le 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Nec w hotelu 


Siedzieliśmy na tarasie jednej z naj- 
elegantszych kawiarni paryskich. Roz- 
mawialiśmy ze sobą już dość długo. 

Andrzej Mirois był w doskonałym 
humorze. Nie widzieliśmy się zresztą 
już prawie od sześciu miesięcy, to też 
tematów do pogawędki nam nie brakło. 

Gdyśmy iuż zamierzali opuścić ka- 
wiarnię, Andrzej nagle zawołał: 

— Nie opowiedziałem ci ieszcze naj- 
ciekawszej historji. — Przeżyłem osta- 
tnio niezwykły romans. 

— Opowiadaj — zawołałem zainte- 
resowany tym wstępem. — Twoje mi- 
łosne historje są zawsze bardzo cie- 
kawe. x 

— A więc słuchaj — rozpoczą! An- 
drzej. — Działo się to przed pięciu mie- 
siacami, Pojechałem do Nicei i zamie- 
szkałem w hotelu „Adlon“. Już od 
pierwszego wieczoru gdy znalazłem się 
w restauracji na dole zwróciłem uwagę 
na młodziutką bardzo urodziwą blon- 
dynkę. Gdyby nie znajdowała się w to- 
warzystwie jakiegoś mężczyzny, z pe- 
wnością usiłowałbym zawrzeć z nią 
znajomość. Blondyneczka wywierała 
wrażenie bardzo skromnej osoby. Ale 
wiesz przecież, że z każdą umiem dać 
sobie radę. 

Postanowiłem więc przy najbliższej 
okazfi zbliżyć się do niej. À 

Około godziny pierwszej po półno- 
cy udałem się na górę do mego pokoju. 
Muszę jeszcze zaznaczyć, że blondyne- 
czka wraz ze swoim towarzyszem jesz- 
"cze wcześniej opuściła restaurację. 

Gdy znalazłem sięna korytarzu tuż 
przed moim numerem, ujrzałem ku me- 
mu wielkiemu zdziwieniu, młoda kobie- 
tę. Stała sama, ze spuszczoną głową. 

— (Co pani tu robi? spytałem, t- 


śmiechając się uprzejmie. 

— Błagam pana, niech mnie pan ra- 
tuje — odpowiedziała mi drżącym gło- 
sem. — Nie mozę tutaj mówić, Wejdź- 
my lepiej do pańskiego pokoju. 

Otworzyłem szybko drzwi. Propo- 
zycia młodej niewiasty oczywiście mo- 
cno mnie zaskoczyła. Nie liczyłem prze- 
cież na tak łatwą zdobycz. Sądziłem, że 
mam do czynienia z damą z towarzy- 
stwa, a tymczasem propozycja niezna- 
jomej była conaimniej oryginalna, — 
szczególnie jeśli wziąć pod uwagę, że 
działo się już to po północy. Gdy zna- 
leźliśmy się.'w moim numerze, nieznajo- 
ma wybuchnęła płaczem. 

— Pan wywiera bardzo miłe wraże- 
nie — wybełkotała wreszcie drżącym 
głosem. — Tylko dlatego zwróciłam się 
do pana. Musi pan mnie zrozumieć, znaj 
duje się w strasznej sytuacji. : 

— Łaskawa pani może mieć do mnie 
zupełne zaufanie — odparłem jei-—Pro- 
szę szczerze powiedzieć, co się pani 
przytrafiło? M i 

— To jest straszna historia — rze- 
kła, siadając na kanapie. — Mój mąż 
jest właścicielem dużego sklepu konfek- 
cyjnego w Paryżu. Pobraliśmv się do- 
piero przed trzema tygodniami i zaraz 
po ślubie wyjechaliśmy do Nicei. Pierw- 
sze dziesięć dni naszego wspólnego po- 
życia były zupełnie spokojne. Nie ko- 
chałam nigdy mego małżonka, ałe już 
mi się poczynało wydawać, że potrafię 
się do niego przyzwyczaić. I pewnego 
dnia mąż znalazł list, pisany przez ie- 
dnego z mych przyjaciół jeszcze przed 
ślubem. List ten podziałał nań w stra- 
szny sposób. Wzbudził w nim zazdrość 
tak okropną, że począł się znęcać nade 
mną. 


Ta historja trwa już od 10-ciu dni. 
Każdej nocy udaje się on do baru, upi- 
ja się, a gdy później wraca w stanie nie- 
trzeźwym, bije mnie bez litości. 
wprost z restauracji udał się również 
sam do jakiegoś baru. Mnie kazał wró- 
cić do numeru. Zdaję sobie dokładnie 
sprawę, że gdy o Świcie przyjdzie pija- 
ny, znów. mnie będzie bił. Nie mogę już 
dłużej tego znieść, Dlatego też schroni- 
lam się u pana. Praznę tu pozostać tyl- 
ko do rana. O godzinie dziewiątej od- 
chodzi pociąg do Paryża. Wracam do 
rodziców, 5 ; , 

Na tem mloda niewiasta skończyła 
swą opowieść. — 

Przez parę chwil spogłądałem na nią 
w milczeniu, Ta historja nie wydawała 
się zbyt prawdopodobna. 

_ Niewiasta widocznie zrozumiała, że 
iej zbytnio nie ufam. 

— Dziwi pana zapewne, że przy- 
szłam do pana — powiedziała. — Mo- 
głam przecież poprostu wynająć jakiś 
pokój w' hotelu i tam przenocować. — 
Otóż zwróciłam się do dyrekcji i okaza- 
ło się, że nie mają żadnego wolnego nu- 
meru. Bałam się pójść do innego hotelu 
Mogłam po drodze spotkać meża. A to 
byłoby straszne. 

— Przyznaję, że i ten argument rów= 
nież jakoś mnie nie przekonał. Sądzi- 
łem, że mam do czynienia z jakąś nie- 
bezpieczną szantażystka. Przecież po- 
dobne historie są w Nicei na porządku 
dziennym. Nieznajoma mogła sie dowie- 
dzieć, że jestem człowiekiem zamoż- 


zdjęciu wielka procesia |ny, 


wiele rodzin śpi pod |złemi na kopiec 
żaki na dziedzińcach swych domów. 
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Były asystent prof. Piccarda, prof. Max 

Cosyns, odbył udany lot stratosterycz- 

osiągając wysokość 16.000 metrów. 

— Na zdjęciu prof. Cosyns obok swej 
gondoli. 


NA KOPIEC MARSZAŁKA PIŁSUDS- 
KIEGO. 


ES 


Delegacja Rady 
ków Polskich 


porozumienia Związ- 
I we Francji udała się pod 
pomnik poległych bohaterów polskich 


w La Targette, celem zabrania stąmfąd 
Marszałka Piłsudskie- 


go w Krakowie. 


Po pewnym czasie i ja ułożyłem się 
na kanapie. 


Około godziny ósmej rano obudżi- 


Dziś | łem się. Nieznajoma już była w palcie. 


— Dziękuje panu serdecznie za no- 
Magalski 21 sierpnia 3 szp. 
cleg — powiedziała, podając mi rękę.— 
Nigdy w życiu panu nie zapomnę tej 
przysługi. 

Na moją prośbę podała mi adres 
swych rodziców. 

W chwilę potem już fej nie było. 

„Gdy zostałem sam, doszedłem do 
wniosku, iż słusznie uczyniłem. że w ro 


|cy nie usiłowałem się do niei zbliżyć. 


Mogłem dzięki temu uniknąć przykrvch 
komplikacyj. Oczywiście nie mialem. 
jeszcze pewności. że mi nie grozi nie- 
bezpieczeństwo. Przecież ona mogła sie 
okazać groźną awanturnicą, która po- 
trafi przysiąc kłamliwie, że z nia utrzy- 
mywałem bliższe stosunki i ciąsnąć 
odemnie pieniądze. 

Po czterech tygodniach wróciłem do 
Paryża. i 

Przez cały ten czas nie otrzymywa- 
łem od taiemniczej blondynki wiadomo- 
SE Sądziłem, że z Paryża do znak ży- 
cia. 

Okazło się jednak Inaczej. 

W dwa miesiące później postanowi- 
łem skorzystać z otrzymańego adresu 
i odszukać tę niewiastę. Chciałem prze- 
konać się, czy mi już nic z jej strony 
absolutnie nie grozi. 


Wyobraź sobie. że mieszkała isto- 


nym, że mam żonę. która jest bardzo ka z rodzicami. W międzyczasie zdą- 
o mnie zazdrosna, no i postanowiła na | ŻY!4 Się iuż rozwieść z mężem. Wszvst- 


tem zrobić interes. 


0, cò mi opowiedziała w Nicei było 


Wyrzucić jej jednak nie mogłem.| Prawdziwe. . 


Wiesz przecie, że iestem gentlemanem 
inie umiem postępować w brutalny spo 
sób z kobietami. 

Dlatego też ustąpiłem iej moie łóż- 
ko. Położyła się w sukni i inż po paru 
minutach spała. 


RES nieznajomą. 


$ Przed trzema tygodniami i ja rozwio 


łem się z żoną. 
W trzy dni później pobrałem sie z 


D. 
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